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Edukacja. Medale i nagrody dla nauczycieli 
z całego regionu str. 4

Rozmowa. „Nie ubierzemy ratowników 
w pancerz”. Kamizelki budzą kontrowersje str. 2

FOT. WOJCIECH WOJTKIELEWICZ 

 BUDOWA ULICY ZWYCIĘSTWA ZAMARŁAINWESTYCJE 

- Rzeczywiście tych legend jest już 
kilka, ale wszystkie absolutnie odrzu-
cam jako totalnie nieprawdziwe - 
oznajmia nam Michał Żuber, dyrektor 
Zarządu Dróg i Transportu w Koszali-
nie. Pytamy o opuszczony plac bu-
dowy na osiedlu Rokosowo oraz w sa-
mym sercu miasta, na wysokości 
Poczty Głównej i CK105 w Koszalinie. 

Wyjaśnijmy, od lutego 2025 roku 
trwa generalna przebudowa ulicy 
Zwycięstwa w Koszalinie na dwóch 
odcinkach tej trasy. Pierwszy to wspo-
mniane śródmieście, a drugi to kilo-
metr pasa drogowego na osiedlu Ro-
kosowo. Początkowo drogowcy 
z firmy Domar, która wygrała przetarg 
i remontuje oba te odcinki za 22 mi-
liony złotych, ruszyli z kopyta i zdecy-
dowanie wybiegli w przyszłość, jeśli 
chodzi o harmonogram. Został nawet 
szybko otwarty dla ruchu odcinek tej 
ulicy między rondem Pileckiego a uli-
cami Jedności i Clausiusa, jednak 
po kilku tygodniach prace zostały 
wstrzymane.  

W połowie września rozmawiali-
śmy o tym z kierownictwem spółki 
Domar. Usłyszeliśmy wtedy, że nie ma 
żadnych zatorów pieniężnych, tym 
bardziej że pierwsze płatności są za-
planowane dopiero na przyszły rok. - 
Nie ma też żadnych konfliktów pomię-
dzy nami i samorządem. Pojawiły się 
pewne niespodzianki na budowie, 
które wymagają nowych rozwiązań 
i przede wszystkim nowych decyzji ra-
tusza, także tych finansowych. Jeśli 

one zapadną, a nowe rozwiązania zo-
staną opracowane, od razu wracamy 
na plac budowy - usłyszeliśmy wtedy 
zapewnienia. 

Od tamtej rozmowy minął już jed-
nak ponad miesiąc, a na ul. Zwycię-
stwa wciąż nic się nie dzieje. Plac bu-
dowy wygląda wręcz jak pospiesznie 
opuszczony. Niepokoją się miesz-
kańcy. Pan Roman, nasz stały Czytel-
nik, zauważa że na zamkniętym od-
cinku ul. Zwycięstwa od ul. Piastow-
skiej do ul. Asnyka w nocy kierowcy 
urządzają sobie wyścigi samocho-
dowe. - A teren nie jest odpowiednio 
zabezpieczony, piesi wciąż tutaj cho-
dzą, jest niebezpiecznie - alarmuje ko-
szalinianin. 

Dyrektor koszalińskiego ZDiT Mi-
chał Żuber zapowiedział nam, że 
prawdopodobnie już w przyszłym ty-
godniu na odcinku ul. Zwycięstwa 
na osiedlu Rokosowo ponownie poja-
wią się drogowcy z Domaru. - Tam 
zmieniliśmy nieco projekt, co jednak 
wiązało się z uzyskaniem nowych po-
zwoleń. Zaprojektowaliśmy, nieujęte 
w pierwotnym planie, nowe rondo 
przy ul. Morelowej. Okazało się jed-
nak, że konieczne jest tam usunięcie 

kolizji z linią średniego napięcia. I to 
wymagało sporo czasu i energii. Ow-
szem, w tym okresie drogowcy mo-
gliby prowadzić inne prace, ale na tę 
chwilę pozostały tam już roboty bi-
tumiczne. A asfalt najlepiej układać 
od razu na całym odcinku, a nie eta-
pami. Dlatego nic się tam przez ten 
dość wydłużony czas nie działo. Do-
dam jednak, że termin na oddanie ca-
łej wyremontowanej ulicy Zwycięstwa 
to rok 2027 - zaznacza nasz rozmówca. 

Co z odcinkiem w śródmieściu? Tu-
taj sprawa bardziej się skomplikowała. 
W projekcie nie był ujęty most 
nad Dzierżęcinką. Miasto zleciło więc 
dodatkowy projekt. Ponadto należało 
nieco przeprojektować okolice bu-
dynku CK105, który podczas ulew-
nych deszczy jest wciąż zalewany. - 
I tutaj czekamy jeszcze na uzgodnie-
nia oraz ostateczne zezwolenie na re-
alizację inwestycji drogowej. Do tego 
czasu prace nie będą kontynuowane. 
Ale liczę, że jeszcze w tym roku także 
tutaj pojawią się drogowcy - zakończył 
dyrektor Żuber, zapowiadając na przy-
szły tydzień specjalną konferencję po-
święconą ulicy Zwycięstwa.  
ą

Jakub Roszkowski
Koszalin

Niepokój o centrum 
Koszalina narasta
Wciąż nie wracają na budowę ulicy 
Zwycięstwa, głównej arterii pro-
wadzącej przez śródmieście Ko-
szalina, drogowcy remontujący tę 
trasę. Pojawiło się mnóstwo speku-
lacji i domysłów, niektóre wręcz 
niepokojące.

Kraj 
Politycy podsumowali 
dwa lata rządów 
koalicji  
15 października  
str. 6

Zbliżenia 
52-letni Zbigniew 
Mossoczy przejechał 
1000 kilometrów 
rowerem przez Alpy 
str. 13 Według zapowiedzi urzędników drogowcy w przyszłym tygodniu 

wrócą do prac na osiedlu Rokosowo. Do Śródmieścia później 
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„Shōgun”. Honor, 
władza, miłość  
- rocznica filmu 
Mija 45 lat, odkąd film „Shōgun” zawładnął 
sercami widzów całego świata. Całego 
z wyjątkiem… Japonii, gdzie uważano, że 
trywializuje historię str. 5

POD 
PARAGRAFEM

Skok na carski pociąg pod Bezda -
nami był zuchwały, a pikanterii 
dodawał mu fakt, że kilku z rabu -
siów rządziło potem Polską  str. 8
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KALENDARIUM

16 PAŹDZIERNIKA  
Dzień Papieża Jana Pawła II 
Upamiętnia wybór kardynała 
Karola Wojtyły na papieża 16 
października 1978 roku. Sejm 
RP ustanowił ten dzień świę-
tem w hołdzie dla Ojca Świę-
tego. 
 
POLSKA 
1384  
Jadwiga Andegaweńska zo-
stała koronowana w katedrze 
wawelskiej na króla Polski. 
1820  
W Krakowie rozpoczęto usy-
pywanie Kopca Kościuszki. 
1889 – Fotograf i wynalazca 
Konrad Brandel uzyskał pa-
tent na ręczny aparat do zdjęć 
migawkowych zwany fotore-
wolwerem. 
1929  
Franciszek Żwirko i Antoni Ko-
cjan ustanowili na samolocie 
RWD-2 międzynarodowy re-
kord wysokości lotu (4004 m). 
1940  
Oficjalnie utworzono war-
szawskie getto. 
1945  
Minister spraw zagranicznych 
Wincenty Rzymowski podpi-
sał w imieniu Polski Kartę Na-
rodów Zjednoczonych. 
1958  
Telewizja Polska wyemito-
wała premierowy program 
Kabaretu Starszych Panów. 
2003  
Tablice zawierające 21 postu-
latów Międzyzakładowego 
Komitetu Strajkowego z sierp-
nia 1980 zostały umieszczone 
na Światowej Liście Dziedzic-
twa Kulturowego UNESCO. 
 
ŚWIAT 
1793 
W Paryżu ścięto na gilotynie 
królową Marię Antoninę. 
1923 
Założono The Walt Disney 
Company. 
1946  
Na podstawie wyroków zapa-
dłych w procesach norymber-
skich dokonano egzekucji 
dziesięciu hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. 
1978 
Arcybiskup metropolita kra-
kowski kardynał Karol Woj-
tyła został wybrany na pa-
pieża jako pierwsza osoba 
spoza Włoch od 456 lat, przyj-
mując imię Jan Paweł II. 
1978 
Wanda Rutkiewicz jako trze-
cia kobieta, pierwsza Euro-
pejka i pierwszy obywatel Pol-
ski weszła na szczyt Mount 
Everestu (8848 m n.p.m.). 

DRUGA STRONAA

Już w piątek: Puls 
i Tygodnik Regionów

a Październik 1972. Biskupi ingres 
oczami Służby Bezpieczeństwa.  
Tak wyglądała esbecka inwigilacja 
w PRL-u 

Od stycznia 2026 roku wszy-
scy ratownicy medyczni w Pol-
sce będą zobowiązani do no-
szenia kamizelek szpikulco 
i nożoodpornych. To efekt de-
cyzji Ministerstwa Zdrowia. 
Pani dyrektor, co dokładnie 
wprowadza nowe rozporzą-
dzenie?  
To jest zarządzenie prezesa Na-
rodowego Funduszu Zdrowia 
z 22 lipca tego roku. Zgodnie 
z nim wszystkie zespoły ratow-
nictwa medycznego mają być 
wyposażone w kamizelki szpi-
kulco- i nożoodporne. Obowią-
zek zaczyna obowiązywać od 1 
stycznia 2026 roku. Choć były 
prowadzone rozmowy o rezy-
gnacji z tego rozwiązania, Mi-
nisterstwo Zdrowia podtrzy-
mało swoją decyzję. 

Czy kamizelki będą przypi-
sane do poszczególnych ra-
towników? 
Nie, zgodnie z zarządzeniem 
będą przypisane do karetek, 
a nie do konkretnych osób. 
W praktyce oznacza to, że w ze-
spole dwuosobowym będą 
dwie kamizelki, w trzyosobo-
wym – trzy. Ministerstwo ze-
brało od nas zapotrzebowanie 
w liczbie odpowiadającej licz-
bie członków zespołów, ale 

dyskutujemy o zmianie – tak, 
aby każdy ratownik miał indy-
widualnie dopasowaną kami-
zelkę. 

Problemem może być także 
kwestia rozmiarów. 
Dokładnie. Trudno wyobrazić 
sobie, żeby filigranowa ratow-
niczka i postawny ratownik 
mieli nosić ten sam rozmiar ka-
mizelki. W naszej pracy mamy 
osoby od XS po kilka razy XL. 
Ministerstwo zadeklarowało, 
że kamizelek będzie więcej – 
po trzy na karetkę typu P i trzy 
na karetkę typu S – ale nadal 
uważamy, że to niewystarcza-
jące. Dodatkowo mają być do-
stępne różne rozmiary. 

Kto sfinansuje ich zakup? 
Ministerstwo Zdrowia zapo-
wiedziało, że sfinansuje kami-
zelki i przekaże je dysponen-
tom ratownictwa medycznego. 
Zakup ma być centralny, obej-

mujący cały kraj. Po pół roku 
od wprowadzenia przepisu 
planowana jest ankieta, która 
pokaże, jak kamizelki są uży-
wane i czy rzeczywiście się 
sprawdzają. Na tej podstawie 
mają być prowadzone dalsze 
rozmowy. 

Czy Pani zdaniem kamizelki 
realnie poprawią bezpieczeń-
stwo? 
Na pewno zwiększają poziom 
ochrony, ale trzeba pamiętać, 
że nie ubierzemy ratowników 
w pancerz od stóp do głów. 
Muszą być w stanie pracować, 
podnosić pacjentów, wnosić 
sprzęt. Kamizelka nie rozwiąże 
wszystkich problemów, 
a w wielu sytuacjach może 
wręcz ograniczać swobodę ru-
chów. 

Jakie obawy zgłaszają sami ra-
townicy? 
Najczęściej wskazują na dodat-
kowe obciążenie. Sprzęt, który 
wnoszą np. na czwarte piętro, 
waży około 70 kilogramów. 
Do tego kamizelka – kolejne 
kilka kilogramów. W sytu-
acjach nagłych, np. zatrzyma-
nia krążenia, każda sekunda 
i każdy dodatkowy kilogram 
ma znaczenie. Dochodzą też 
warunki pracy: w ciasnych i go-
rących pomieszczeniach latem 
kamizelka będzie dodatkowo 
przegrzewać, a zimą – wychła-
dzać. 

Czy kamizelki będą zakładane 
na każdy wyjazd? 

Na razie nie ma ogólnopolskich 
wytycznych, które jasno to re-
gulują. Wiadomo, że dyspozy-
tor medyczny będzie zbierał 
szczegółowy wywiad i jeśli 
oceni, że sytuacja jest poten-
cjalnie niebezpieczna, wezwie 
także policję. Ale w praktyce 
trudno przewidzieć wszystkie 
zdarzenia. Czasem wezwanie 
brzmi „zasłabnięcie”, 
a na miejscu okazuje się, że 
opiekun chorego reaguje agre-
sywnie. Dlatego jako dyrektor 
będę rekomendowała zakłada-
nie kamizelek do każdego wy-
jazdu – nigdy nie wiemy, co nas 
spotka na miejscu zdarzenia. 

Jak często ratownicy spoty-
kają się z agresją? 
Regularnie. Szacuję, że kilka 
procent to interwencje wobec 
osób agresywnych. Trzeba pa-
miętać, że 60–70 procent zgło-
szeń dotyczy osób pod wpły-
wem alkoholu lub substancji 
psychoaktywnych. W takich 
sytuacjach ryzyko napaści ro-
śnie. 

Jeśli nie kamizelki – jakie inne 
rozwiązania mogą zwiększyć 
bezpieczeństwo? 
Stawiamy na szkolenia. Orga-
nizujemy zajęcia z technik de-
eskalacji konfliktu i samo-
obrony. Personel uczy się, jak 
zmniejszać intensywność kon-
fliktu i eliminować napięcie, co 
jest istotne dla zachowania pra-
widłowej relacji i efektywnej 
komunikacji z pacjentem i oso-
bami towarzyszącymi. Oferu-

jemy też opiekę psycholo-
giczną. Ale potrzebne są rów-
nież kampanie społeczne, 
które budowałyby szacunek 
wobec ratowników, pielęgnia-
rek i lekarzy. To zawody, które 
codziennie ratują życie i zdro-
wie. 

Jakie są inne systemowe na-
rzędzia wspierające ratowni-
ków? 
Korzystamy z systemu wspo-
magania dowodzenia pań-
stwowego ratownictwa me-
dycznego. Na tabletach mamy 
przycisk „pomoc”. Jeśli ratow-
nik poczuje zagrożenie, uru-
chamia go, a dyspozytor na-
tychmiast łączy się z policją 
i wysyła wsparcie. To ważne 
zabezpieczenie. 

Podsumowując – jak Pani oce-
nia wprowadzenie kamizelek? 
To rozwiązanie budzi kontro-
wersje i nie ma pełnej akcepta-
cji w środowisku. Ale skoro 
obowiązek został wprowa-
dzony, musimy się do niego 
dostosować. Ja wierzę, że 
w jakimś zakresie to poprawi 
bezpieczeństwo naszych pra-
cowników, choć równocze-
śnie podkreślam – to nie kami-
zelki, lecz edukacja personelu 
medycznego oraz budowanie 
szacunku społecznego są klu-
czem do prawdziwego bezpie-
czeństwa. Zacznijmy od sie-
bie. Edukujmy społeczeń-
stwo. Budujmy zaufanie. Po-
stępujmy zgodnie z procedu-
rami.

Agnieszka Domanowska 
Rozmowa

z Izabelą Kolecką, dyrektor 
Wojewódzkiej Stacji Pogoto-
wia Ratunkowego w Białym-
stoku.

„Nie ubierzemy ratowników w pancerz”. 
Kamizelki nożoodporne budzą kontrowersje

Izabela Kolecka: - Nigdy nie 
wiemy, co nas spotka 
na miejscu zdarzenia
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ĆWICZENIA W 5 PUŁKU INŻYNIERYJNYM. SCENARIUSZ, JAK Z FILMU AKCJI

MANEWRY WOJSKOWE  
W koszarach 5 Pułku Inżynie-
ryjnego w szczecińskich Podju-
chach przeprowadzono ćwi-
czenia z reagowania na sytu-
acje kryzysowe.  

Scenariusz zakładał m.in. 
atak terrorystów, pożar oraz 
ewakuację personelu. 

Celem było sprawdzenie 
skuteczności obowiązujących 
procedur i współpracy  służb.  

– Dzięki takim działaniom 
możemy przygotować się na re-
alne zagrożenia i dbać o bezpie-
czeństwo wszystkich osób 
przebywających w obiekcie – 
podkreślają wojskowi. FO
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Muzeum w Koszalinie zaprasza w niedzielę na IV Konferencję 
Sprawozdawczą Projektu „Chrzest Pomorza w dziejach Pol-
ski i Europy. Jubileusz 900-lecia”. Spotkanie to organizowane 
jest w ramach cyklu „W samo południe” i będzie ono okazją 
do wykładów badaczy z ośrodków naukowych m.in. 
w Szczecinie, Toruniu, Warszawie i Wrocławiu. Początek 
o godz. 12. Wstęp wolny.  

KOSZALINnasz 
REGION

Na Czytelników czekamy 
w redakcji „Głosu” w Koszali-
nie przy ulicy Partyzantów 17 
oraz pod adresem poczty 
elektronicznej: 
alarm@gk24.pl

Jakub Roszkowski, 
tel. 94 347 35 52

DYŻURNY GŁOSU
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44-latek odpowiada przed są-
dem za zabójstwo kolegi 
z pracy, 37-letniego Rafała K. 
Do zbrodni doszło przed pół-
nocą, w sobotę, 27 kwietnia 
2024 r., w dwurodzinnym 
domu przy ul. Westerplatte 
w Koszalinie, w należącym 
do Łukasza R. mieszkaniu na  
parterze. Oskarżony przez Pro-
kuraturę Okręgową w Koszali-
nie miał zadać pokrzywdzo-
nemu kilka ciosów nożem ku-
chennym z 18-centymetrowym 
ostrzem. Cios w serce okazał się 
śmiertelny. 

Łukasz R. jest także oskar-
żony o umyślne wzniecenie po-

żaru w swoim mieszkaniu 
w celu zatarcia śladów zbrodni. 
Swoim działaniem umyślnie 
naraził on również na bezpo-
średnie niebezpieczeństwo 
utraty zdrowia i życia miesz-
kańców z pierwszego piętra, 
czyli swoją kuzynkę, jej córkę 
i partnera kobiety. Mieszkanie 
kuzynki zostało zniszczone. 
Ubezpieczyciel wycenił stratę 
na ponad 141 tys. zł, taką kwotę 
wypłacił pokrzywdzonej 
w procesie oskarżycielki posił-
kowej. 

Prokuratura zarzuciła Łuka-
szowi R. również spowodowa-
nie lekkich obrażeń u kuzynki 
i jej córki, uszkodzenie samo-
chodu kobiety na kwotę ponad 
6 tys. zł oraz naruszenie niety-
kalności ekspedientki w sklepie 
Żabka, gdzie poszedł po zabój-
stwie i wznieceniu ognia, 
i zniszczenie asortymentu 
o łącznej wartości ponad 938 zł. 

Przed sądem strony wygło-
siły mowy końcowe. 

Prok. Wojciech Zawiślak 
wniósł o uznanie Łukasza R. 
winnym popełnienia zarzuca-
nych mu czynów i wymierze-
nia kary łącznej 25 lat i 6 mie-

sięcy pozbawienia wolności, 
przy czym prokurator 25 lat 
więzienia zażądał dla oskarżo-
nego za zarzucane mu zabój-
stwo Rafała K. Za dokonanie 
pozostałych sześciu czynów 
wniósł o kary od trzech mie-
sięcy do 3 lat pozbawienia wol-
ności. Łukasz R. miałby także 
naprawić szkodę na rzecz ubez-
pieczyciela w kwocie ponad 141 
tys. zł. Prokurator chce, by zo-

stał zwolniony z kosztów sądo-
wych i opłaty. 

- Dowody nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości, że oskar-
żony dopuścił się zarzucanych 
mu czynów – powiedział na sali 
rozpraw prok. Zawiślak, wska-
zując m.in. na zeznania świad-
ków. 

- Oskarżony za wszelką cenę 
chciał zatrzeć ślady, nie licząc 
się z pozostałymi lokatorami. 

Jego działanie było logiczne. 
W badaniu przez psychiatrów 
(…) nie stwierdzono zaburzeń 
psychotycznych, oprócz tych 
wynikających z upojenia alko-
holowego – wskazał prokura-
tor. 

Obrońca oskarżonego mec. 
Daniel Morzuch wniósł o „roz-
ważenie przez sąd” uniewin-
nienia Łukasza R. od zarzutu 
zabójstwa. W jego ocenie 
od początku śledztwa błędnie 
zakładano tylko jedną wersję 
zdarzeń, że zabójstwa dokonał 
jego klient. Mec. Morzuch 
uważa, że są przesłanki, by brać 
pod uwagę, że to było samobój-
stwo. 

Na dowód takiej tezy przy-
wołał treść sms („więcej tlenu 
dla was”), który Rafał K. wysłał 
w dniu śmierci Dorocie P., part-
nerce Łukasza R. - Nie ma wąt-
pliwości, że mamy do czynie-
nia z listem pożegnalnym. On 
mógł chcieć rozstać się z ży-
ciem – wskazał mec. Morzuch. 
Gdybał, że może do takiej tra-
gicznej decyzji skłoniła go roz-
mowa z przyjacielem Łuka-
szem, w której ten miał mówić 
o swoich planach z Dorotą, 

o ślubie i tym samym o poluzo-
waniu z braku czasu relacji 
z Rafałem. 

Ponadto na rękojeści noża 
były wyłącznie ślady pokrzyw-
dzonego Rafała K., na  
spodniach oskarżonego nie 
było śladów krwi. Oskarżony 
mógł się obudzić, zobaczyć, że 
kolega nie żyje i uznać, że tylko 
on mógł zabić. Stąd to przyzna-
nie się do winy Dorocie i dzie-
ciom. - To byli najlepsi przyja-
ciele. Tu nie ustalono motywu 
zabójstwa – argumentował 
mec. Morzuch. 

W ocenie obrońcy zarówno 
zarzut zniszczenia mienia ro-
dziny, jak i narażenia jej na nie-
bezpieczeństwo utraty zdrowia 
i życia powinien zostać wyeli-
minowany, właściwa powinna 
być grzywna. Wskazał, że mię-
dzy rodziną a oskarżonym zo-
stał zawarty akt notarialny, po-
zasądowa ugoda. Łukasz na-
prawił krzywdy, przepisał część 
domu i działki na rodzinę. 

Sąd ogłosi wyrok 23 paź-
dziernika. Oskarżony, zgodnie 
z jego wolą, nie będzie dopro-
wadzony do sądu.  PAP 
ą 

oprac. Marcin Stefanowski 
Koszalin

Przed Sądem Okręgowym 
w Koszalinie zakończył się 
proces 44-letniego Łukasza 
R. oskarżonego m.in. o za-
bójstwo kolegi, z którym 
pracował w zakładzie po-
grzebowym. Prokurator 
za zbrodnię chce kary 25 lat 
więzienia, obrońca oskarżo-
nego uniewinnienia od tego 
zarzutu.

Prokurator chce 25 lat więzienia dla 44-latka 
za zabójstwo kolegi, obrońca - uniewinnienia

Łukasz R. na sali rozpraw Sądu Okręgowego 
w Koszalinie
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Już jutro 17 października 
będziemy obchodzić Świato-
wy Dzień Owoców i Warzyw 
– święto, które jest realną 
okazją, by przypomnieć 
sobie, jak wielką moc mają te 
kolorowe dary natury. Wa-
rzywa i owoce to fundament 
zdrowej diety – dostarczają 
witamin, składników mi-
neralnych, błonnika i cały 
arsenał antyoksydantów, 
związków wspierających 
nas w codziennej walce ze 
stresem oksydacyjnym, 
zmęczeniem i chorobami 
cywilizacyjnymi.

Światowa Organizacja 
Zdrowia (WHO) zaleca, aby 
codziennie spożywać co naj-
mniej 400 g warzyw i owoców, 
najlepiej w pięciu porcjach. 
Co ważne, jedną z nich może 
stanowić szklanka (200 ml) 
soku owocowego, warzywnego 
lub owocowo-warzywnego – 
to praktyczny i smaczny spo-

sób na wzbogacenie i wzmoc-
nienie naszej diety.

Dlaczego warto postawić 
na różnorodność?

Kolory warzyw i owoców 
to nie tylko uczta dla oczu, 

ale też wskazówka, jakie cen-
ne związki kryją się w środku. 
Czerwone pomidory zawie-
rają likopen, zielone broku-
ły dostarczają sulforafanu, 
pomarańczowe marchewki –   
beta-karotenu, a fioletowe ja-

gody – polifenoli o działaniu 
przeciwzapalnym. Te związki 
stanowią naturalną tarczę, 
która wzmacnia odporność, 
chroni serce i zmniejsza ry-
zyko cukrzycy czy niektórych 
nowotworów.

Jesień to czas, kiedy 
szczególnie warto pamiętać 
o takich sprzymierzeńcach. 
Szklanka soku jabłkowego do-
starczy witaminy C i polifenoli 
wspierających układ odpor-
nościowy. Sok marchwiowy 
– bogaty w beta-karoten – nie 
tylko poprawi koloryt skóry, 
ale też zadba o nasze oczy 
i naturalną barierę ochronną 
organizmu. Sok buraczany, 
bogaty w naturalne azotany, 
wspiera krążenie i dotlenienie 
mózgu, co docenią zwłaszcza 
seniorzy. Sok pomidorowy za-
wiera likopen, który ma istotne 
znaczenie we wspieraniu funk-
cjonowania układu krążenio-
wego. Włączenie takich soków 
do codziennej rutyny to prosty 
sposób, by przygotować ciało 
na chłodniejsze miesiące.

O czym warto pamiętać 
na co dzień?

Warto pamiętać, że soki 
mają cenne właściwo-

ści, najlepiej traktować je 
jako uzupełnienie diety. 
Najzdrowsza dieta to ta, 
w której warzywa i owo-
ce pojawiają się w każdym 
posiłku – w różnorodnych 
formach: surowe, gotowane, 
pieczone czy właśnie w po-
staci soku.

Światowy Dzień Owoców 
i Warzyw to świetna okazja, 
by zacząć „kolorową misję”. 
5 porcji owoców i warzyw 
dziennie to naprawdę niewie-
le, a ich systematyczne spo-
żywanie wzmacnia zdrowie, 
samopoczucie i odporność. 
A skoro jedna porcja może 
mieć postać soku – tym ła-
twiej o sukces!

Autor: dr hab. n. med. i n. o zdr.  
Beata Sińska, Kierownik Zakładu 
Żywienia Człowieka Wydział Nauk  
o Zdrowiu Warszawskiego  
Uniwersytetu Medycznego

#Fundusze Promocji

Dlaczego warto świętować Światowy Dzień Owoców i Warzyw?
MATERIAŁ INFORMACYJNY PROGRAMU APETYT NA POLSKIE. MISTRZOWIE 5 PORCJI  0011409234
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W koszalińskiej delegaturze 
Zachodniopomorskiego 
Urzędu Wojewódzkiego od-
była się uroczystość wręcze-
nia odznaczeń i nagród dla 
nauczycieli z regionu kosza-
lińskiego.  

14 października nauczyciele 
i wszyscy pracownicy oświaty 
obchodzą swoje święto. Trady-
cyjnie z tej okazji odbyły się or-
ganizowane przez kuratorium 
oświaty uroczystości uświetnia-
jące Dzień Edukacji Narodowej. 
- Dzisiaj bardzo ważny dzień dla 
nauczycieli. Wręczamy Medale 
Edukacji Narodowej oraz Me-
dale za Długoletnią Służbę. 
Również nauczycieli otrzymają 
Nagrody Ministra Edukacji Na-
rodowej w wysokości 8 000 zło-
tych oraz Nagrody Zachodnio-
pomorskiego Kuratora Oświaty 
w wysokości 5500 złotych. 
W naszym regionie we wszyst-
kich kategoriach uhonorujemy 
ponad 170 nauczycieli - mówi 
Agnieszka Mackojć, zachodnio-
pomorska wicekurator oświaty. 

Jak podkreśla obecny na ob-
chodach Dawid Krystek, wice-
wojewoda zachodniopomorski, 
to dzień uznania ciężkiego wy-
siłku zachodniopomorskich na-
uczycieli. - Chcemy podzięko-
wać im za trud, za zaangażowa-
nie i w to co najważniejsze, czyli 
edukacje przyszłych pokoleń, 
które będą decydować o losach 
kraju - zaznacza wicewojewoda.

Łukasz Suchanowski
Region

Nagrody i medale dla 
nauczycieli z całego regionu 

W koszalińskiej delegaturze Zachodniopomorskiego Urzędu Wojewódzkiego odbyła się 
uroczystość wręczenia odznaczeń i nagród dla nauczycieli z regionu koszalińskiego
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Przypomnijmy, koszalińska po-
licja otrzymała zgłoszenie 
o niebezpiecznym znalezisku 
we wtorek, po godzinie 10. 
Operator koparki, prowadząc 
prace remontowe, natrafił 
na przedmiot przypominający 
granat. Na miejsce natychmiast 
wezwano patrol policji oraz 
grupę saperów. 

- Podczas dalszego kopania 
ujawniono, że granatów jest po-
nad 100. Pochodzą one praw-
dopodobnie z czasów II wojny 

światowej. O godz. 13 patrol sa-
perski zabrał granty i odpo-
wiednio zabezpieczył. Teren 
jest już bezpieczny - informuje 
nadkom. Monika Kosiec, oficer 
prasowy Komendy Miejskiej 
Policji w Koszalinie. 

Znaleziono w Koszalinie gra-
naty z czasów II wojny świato-
wej zostaną zdetonowane 
na poligonie. 

Policja apeluje o zachowanie 
ostrożności i przypomina, by 
w przypadku znalezienia po-
dobnych przedmiotów nie do-
tykać ich i natychmiast powia-
domić służby.  
ą

Łukasz Suchanowski
Koszalin 

Saperzy zakończyli już pra-
ce na terenie budowy 
przy ul. Połczyńskiej w Ko-
szalinie, na którym znalezio-
no wczoraj granaty prawdo-
podobnie z czasów II wojny 
światowej. Policja informu-
je, że znaleziono prawdziwy 
arsenał. 

Ponad 100 granatów 
przy ul. Połczyńskiej

KRÓTKO

ŚWIDWIN 
Pełen atrakcji festyn przy pięk-
nym zamku w Świdwinie, 
otwarcie nowych odcinków 
tras rowerowych na Starym 
Kolejowym Szlaku i dwa rajdy, 
to propozycja na najbliższą so-
botę dla osób, które lubią spę-
dzać czas aktywnie. 

Dla uczestników przygoto-
wano dwie trasy.Trasa rajdu nr 1 
to pętla na dystansie ok. 29,8 
km, przez Smardzko, Sławę 
i Niemierzyno, z miejscem startu 
i mety przy Zamku w Świdwinie. 
Trasa rajdu nr 2 to odcinek ok. 
48,5 km, z Białogardu do Świd-

wina, przez Rąbino, Wardyń 
Górny i Smardzko, z miejscem 
startu na Stanicy Kajakowej 
nad rzeką Parsętą w Białogardzie 
i metą przy Zamku w Świdwinie. 
Zakładana średnia prędkość dla 
rajdu nr , to 20 km na godz. 

Rowerzyście ze Świdwina 
i okolic, na miejsce startu 
do Białogardu, zostaną dowie-
zieni bezpłatnym pociągiem 
regionalnym ze stacji Świd-
win-Zamek. Uczestnicy obu 
przejazdów spotykają się w so-
botę o godz. 10.00 przy Zamku 
w Świdwinie, ul. Niedziałkow-
skiego 17. AB
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W konkursie uczestniczą przed-
siębiorstwa działające na tere-
nie województwa zachodnio-
pomorskiego, których produkty 
i usługi powstają lokalnie. 

Rywalizują one w wielu ka-
tegoriach - od budownictwa, 
przez handel, turystykę i inno-
wacje, po zdrowie i urodę. 

Głosowanie czytelników, 
którzy wybierają najpopular-
niejszą usługę roku w regionie, 

jest jedną z najważniejszych 
części plebiscytu. Jednak gło-
sem decymującym zawsze jest 
głos kapituły, która w niezależ-
nym głosowaniu wskaże naj-
lepszych z najlepszych. W tym 
roku tworzą ją: prof. Aneta Ze-
lek, rektor ZPSB, Michał Prze-

piera, z-ca prezydenta miasta 
Szczecin, Beata Górecka, z-ca 
prezydenta miasta Koszalin, 
Marcin Zarębski, właściciel In-
stytutut Dobrych Praktyk Biz-
nesowych, Hanna Mojsiuk, pre-
zes północnej Izby Gospodar-
czej, Bogumił Rogowski, prezy-

dent Biznes Center Szczecin, 
prof. Dariusz Zarzecki, prof. US 
oraz Witold Jabłoński, prezes 
Polskiej Fundacji Przedsiębior-
czości. 

Plebiscyt Nasze Dobre jest 
również okazją do pokazania, 
jak lokalny biznes kształtuje co-
dzienność mieszkańców i bu-
duje rozpoznawalność Pomorza 
Zachodniego w kraju. 

Na najlepszych czekają na-
grody. 

Oficjalne wyniki poznamy 
podczas gali finałowej, która jest 
najważniejszym momentem 
plebiscytu. To tutaj odbywa się 
prezentacja zwycięzców. W tym 
roku uroczystoć wręczenia od-
będzie się w hotelu Courtyard 
by Marriott Szczecin City już 6 
listopada. 

Partnerem strategicznym 
plebiscytu Nasze Dobre jest Pol-
ska Fundacja Przedsiębiorczo-
ści w Szczecinie.

Agata Maksymiuk 
Nasza akcja 

Głosowanie w plebiscycie 
Nasze Dobre z Pomorza Za-
chodniego jest już zamknię-
te, ale to nie koniec konkur-
sowych emocji. To najwięk-
sza regionalna inicjatywa 
promująca firmy i usługi, 
które realnie wpływają 
na rozwój gospodarczy i wi-
zerunek 

Głosowanie w plebiscycie dla przedsiębiorców 
dobiegło końca. Teraz czas na kapitułę

Uroczysta gala finałowa już 6 listopada w hotelu 
Courtyard by Marriott Szczecin City 
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- Teren jest już bez-
pieczny - informuje 
nadkom. Monika Ko-
siec, oficer prasowy 
Komendy Miejskiej Po-
licji w Koszalinie.
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Pięcioodcinkowy miniserial 
oparto na powieści Jamesa 
Clavella z 1975 roku, który, two-
rząc postać głównego bohatera 
Johna Blackthorne’a, wzorował 
się luźno na losach angielskiego 
żeglarza Williama Adamsa. 
W 1600 roku wyruszył on 
do Japonii, gdzie udało mu się 
osiągnąć godność shōguna, 
czyli wpływowego namiest-
nika wojskowego. 

Nowe otwarcie 
w historii seriali 
Dziś trudno sobie wyobrazić 

w roli Blackthorne’a kogoś in-
nego niż Richard Chamberlain, 
choć to nie on był pierwszym 
wyborem twórców serialu. Au-

tor pierwowzoru Clavell, peł-
niący funkcję producenta wy-
konawczego i stacja NBC, dla 
której kręcono „Shōguna”, 
chcieli, aby Blackthorne’a zagrał 
Sean Connery. Do roli głównego 
bohatera typowano też Rogera 
Moore’a i Alberta Finneya, jed-
nak ostatecznie to Chamberlain 
został Johnem Blackthornem.  

„Shōgun” był prekursorem 
nowych trendów w produk-
cjach telewizyjnych, a osiągnął 
to, łamiąc kilka odwiecznych 
reguł, jakie do tej pory rządziły 
za oceanem na małych ekra-
nach.  

Po raz pierwszy użyto tu 
słowa „sikanie”, w dodatku 
„premierowo” pokazano także 
osobę oddającą mocz (na szczę-
ście nie od przodu). Zdecydo-
wano się również na dość ostre, 
jak na serial, sceny przemocy. 
Wystarczy wymienić gotowa-
nie człowieka we wrzącym so-
sie sojowym czy śmierć po-
przez ścięcie. Na ekranie często 
pojawiają się mężczyźni w fun-
doshi, czyli tradycyjnej, dość 
skąpej bieliźnie. Mimo 
wszystko nie zdecydowano się 
na epatowanie seksem – w jed-
nej ze scen widzimy ukochaną 

Blackthorne’a Mariko w kąpieli, 
z zasłoniętymi piersiami. Jed-
nak poza USA wyświetlano już 
ów fragment bez cenzury. Po-
nadto w „Shōgunie” pojawiają 
się wątki związane z pederastią 

czy rytualnym samobójstwem, 
czyli seppuku.  

Nietłumaczone dialogi 
Kręcenie serialu trwało kilka 

miesięcy, a filmowcy musieli 

pracować w specyficznych wa-
runkach, z dostosowaniem się 
do japońskich obyczajów czy 
przepisów. Zdecydowano się 
również na nowatorski, jak 
na tamte czasy, krok – więk-
szość japońskich dialogów nie 
była tłumaczona (przynaj-
mniej, jeśli chodzi o emisję 
w USA). To po to, by widzowie 
mogli utożsamiać się z głów-
nym bohaterem i znaleźć się 
w podobnej sytuacji, co on, 
który, przybywszy do Japonii, 
nie rozumiał ani słowa w tutej-
szym języku. . 

We love Japan! 
„Shōguna” wyświetlono 

po raz pierwszy od 15 do 19 
września 1980 roku. Serial 
od razu wspiął się na szczyty 
popularności i zdobył mnó-
stwo nagród, w tym trzy Złote 
Globy. Oglądało go ponad 30 
milionów Amerykanów, 
wśród których, po emisji, 
wzrosło znacznie zaintereso-
wanie japońską kuchnią, kul-
turą, a nawet językiem.  

 Co może zaskakiwać, 
„Shōgun” nie spodobał się 
w Japonii, gdzie w 1980 roku 
wyemitowano go w kinach, 

w skróconej, 159-minutowej 
wersji, zaś w roku kolejnym 
już na ekranach telewizorów, 
w formie serialu. Mieszkańcy 
Kraju Kwitnącej Wiśni uwa-
żali, że „fabularyzacja wyda-
rzeń z XVII wieku jest niepo-
ważna i trywialna”. Ponadto 
Japończycy byli przywiązani 
do własnych, historycznych 
seriali dramatycznych, które 
uważali za bardziej wierne 
faktom. 

„Shōgun” dotarł także 
nad Wisłę, gdzie również stał 
się przebojem. W oryginale 
pięcioodcinkowy serial po-
dzielono na dwanaście pięć-
dziesięciominutowych odcin-
ków, a pierwszy z nich wyemi-
towano 1 stycznia 1985 roku. 
Kolejne epizody wyświetlano 
w niedzielne wieczory. ą

Kręcenie serialu trwało kilka miesięcy

„Shōgun”. Honor, władza, miłość 
Osadzony w realiach feudal-
nej Japonii, monumentalny, 
łamiący reguły i tabu, które 
do tamtej pory rządziły se-
rialami, a także z wisienką 
na torcie w postaci Richarda 
Chamberlaina – mija 45 lat, 
odkąd „Shōgun” zawładnął 
sercami widzów całego 
świata. Całego z wyjąt-
kiem… Japonii

Wojciech Obremski
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KSM „NASZ DOM” 
w Koszalinie ogłasza przetarg 

na 
„Wymianę przyłączy i poziomów 
instalacji kanalizacji sanitamej”.

Specyfikację warunków 
zamówienia można pobrać  

ze strony internetowej:
www.naszdom-koszalin.pl

REKLAMA 0011416537

OGŁOSZENIE
o przeprowadzeniu konsultacji społecznych projektu  

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego części obszaru miasta Kołobrzeg  
położonego pomiędzy ulicami Kielecką, Solną i ppor. J. Śliwińskiego

Na podstawie art. 17 pkt 11 i 13 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzen-
nym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130, z późn. zm.)

zawiadamiam

o przeprowadzeniu od 16 października 2025 r. do 14 listopada 2025 r. konsultacji społecznych projektu miejscowe-
go planu zagospodarowania przestrzennego części obszaru miasta Kołobrzeg położonego pomiędzy ulicami 
Kielecką, Solną i ppor. J. Śliwińskiego,
udostępnianego w tym czasie do wglądu w postaci papierowej, od poniedziałku do piątku w godzinach pracy urzędu 
w Wydziale Urbanistyki i Architektury Urzędu Miasta Kołobrzeg przy ul. Ratuszowej 13, pokój nr 311, a także w po-
staci elektronicznej pliku .PDF na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miasta Kołobrzeg pod ad-
resem: https://bip.um.kolobrzeg.pl/a,64069,ogloszenie-o-rozpoczeciu-konsultacji-spolecznych-dotyczacych-
-projektu-zmiany-miejscowego-planu-zagos.html.

Konsultacje prowadzone będą w następujących formach:
1) dyżurów projektanta planu miejscowego w dniu 21.10.2025 r. oraz w dniu 5.11.2025 r. w godz. od 16.00 

do 17.00 w sali Biura Obsługi Klienta przy ul. Ratuszowej 13 (wejście od Skweru Miast Partnerskich);
2) spotkania otwartego poprzedzonego prezentacją projektu planu miejscowego w dniu 29.10.2025 r. o godz. 

16.30 w sali konferencyjnej Kołobrzeskiego Centrum Rozwoju Przedsiębiorczości przy ul. Unii Lubelskiej 
33B;

3) zbierania uwag do projektu planu miejscowego w dniach od 16.10.2025 r. do 14.11.2025 r. wnoszonych 
do Prezydenta Miasta Kołobrzeg wyłącznie przy użyciu formularza pisma dotyczącego aktu plano-
wania przestrzennego udostępnianego m.in. pod adresem: https://bip.um.kolobrzeg.pl/api/files/120882, 
w formie papierowej na adres Urzędu Miasta Kołobrzeg, ul. Ratuszowa 13, 78-100 Kołobrzeg lub 
w formie elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty 
elektronicznej na adres urzad@um.kolobrzeg.pl lub skrzynkę do e-Doręczeń na adres AE:PL-64788-
83394-JSCIJ-22.
Uwagi powinny zawierać imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby oraz adres 
poczty elektronicznej, o ile składający uwagę taki posiada, przedmiot uwagi oraz oznaczenie nieruchomości, 
której dotyczy, a także wskazanie, czy jest on właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości 
objętej uwagą.
Organem właściwym do rozpatrzenia uwag jest Prezydent Miasta Kołobrzeg.

Postępowanie w sprawie transgranicznego oddziaływania na środowisko w tym przypadku nie jest prowadzone.

Prezydent Miasta Kołobrzeg

REKLAMA 0011415350

OGŁOSZENIE
o przeprowadzeniu konsultacji społecznych  

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  
części obszaru miasta Kołobrzeg położonego przy ulicach Solnej i Zdrojowej

Na podstawie art. 17 pkt 11 i 13 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzen-
nym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130, z późn. zm.)

zawiadamiam

o przeprowadzeniu od 16 października 2025 r. do 14 listopada 2025 r. konsultacji społecznych projektu 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego części obszaru miasta Kołobrzeg położonego przy 
ulicach Solnej i Zdrojowej wraz z prognozą oddziaływania na środowisko,
udostępnianego w tym czasie do wglądu w postaci papierowej, od poniedziałku do piątku w godzinach 
pracy urzędu w Wydziale Urbanistyki i Architektury Urzędu Miasta Kołobrzeg przy ul. Ratuszowej 13, 
pokój nr 311, a także w postaci elektronicznej pliku .PDF na stronie Biuletynu Informacji Publicznej 
Urzędu Miasta Kołobrzeg pod adresem: https://bip.um.kolobrzeg.pl/a,64068,ogloszenie-o-rozpoczeciu-
konsultacji-spolecznych-dotyczacych-projektu-miejscowego-planu-zagospodarow.html

Konsultacje prowadzone będą w następujących formach:
1) dyżurów projektanta planu miejscowego w dniu w dniu 21.10.2025 r. oraz w dniu 5.11.2025 r. 

w godz. od 16.00 do 17.00 w sali Biura Obsługi Klienta przy ul. Ratuszowej 13 (wejście od Skweru 
Miast Partnerskich);

2) spotkania otwartego poprzedzonego prezentacją projektu planu miejscowego w dniu 29.10.2025 r. 
o godz. 16.00 w sali konferencyjnej Kołobrzeskiego Centrum Rozwoju Przedsiębiorczości 
przy ul. Unii Lubelskiej 33B;

3) zbierania uwag do projektu planu miejscowego w dniach od 16.10.2025 r. do 14.11.2025 r., wnoszo-
nych do Prezydenta Miasta Kołobrzeg wyłącznie przy użyciu formularza pisma dotyczącego aktu 
planowania przestrzennego udostępnianego m.in. pod adresem: https://bip.um.kolobrzeg.pl/api/
files/120882, w formie papierowej na adres Urzędu Miasta Kołobrzeg, ul. Ratuszowa 13, 78-100 Ko-
łobrzeg lub w formie elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szcze-
gólności poczty elektronicznej na adres urząd@um.kolobrzeg.pl lub skrzynkę do e-Doręczeń na adres 
AE:PL-64788-83394-JSCIJ-22.

Uwagi powinny zawierać imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty 
elektronicznej, o ile składający uwagę taki posiada, przedmiot uwagi oraz oznaczenie nieruchomości, której 
dotyczy, a także wskazanie, czy jest on właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej 
uwagą.
Organem właściwym do rozpatrzenia uwag jest Prezydent Miasta Kołobrzeg.
Postępowanie w sprawie transgranicznego oddziaływania na środowisko w tym przypadku nie jest prowadzone.

Prezydent Miasta Kołobrzeg

REKLAMA 0011415351
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Politycy koalicyjnych ugrupo-
wań, pytani o najważniejsze 
sprawy, które udało się załatwić 
przez dwa ostatnie lata, wymie-
niają m.in. odblokowanie środ-
ków z Krajowego Planu Odbu-
dowy, wzrost nakładów 
na obronność i wprowadzenie 
renty wdowiej. 

– Sukcesem jest na pewno 
zwiększenie bezpieczeństwa 
kraju poprzez wzrost wydat-
ków na wojsko i uzbrojenie, 
uzyskanie finansowania na bu-
dowę Tarczy Wschód i budowa 
„prawdziwej zapory na granicy 
polsko-białoruskiej” – uważa 
wicemarszałek Senatu Maciej 
Żywno (Polska 2050). 

Według wiceszefa klubu Le-
wicy Tomasza Treli sukcesem 
koalicji rządzącej był, oprócz 
odblokowania środków unij-
nych z KPO i wprowadzenia 
renty wdowiej, rekordowy bu-
dżet na rozwój budownictwa 
społecznego i komunalnego. 
Trela podkreślił, że w ciągu 
dwóch lat udało się też „nakie-
rować gospodarkę na dobre 
tory”, czego – jak mówił – efek-
tem jest wzrost gospodarczy 
na poziomie 3,5 proc., a także 

udało się „obniżyć drożyznę 
i inflację”. 

– Do sukcesów trzeba też do-
łożyć wysokie podwyżki dla 
nauczycieli i innych pracowni-
ków sfery budżetowej, przy-
wrócenie programu refundacji 
in vitro oraz utrzymanie tych 
wszystkich dobrodziejstw so-
cjalno-społecznych, które we-
dług prawicy mieliśmy zlikwi-
dować po dojściu do władzy, 
w tym programy „800 plus”, 
„Dobry Start” czy 13. i 14. eme-
rytura – ocenił poseł Lewicy. 

Wśród ważnych kwestii, 
które udało się zrobić, senator 
KO Krzysztof Kwiatkowski wy-

liczył odblokowanie środków 
z KPO, zwiększenie nakładów 
budżetowych na bezpieczeń-
stwo, wzrost wynagrodzeń dla 
nauczycieli o 30 proc. i przy-
wrócenie finansowania in vitro 
z budżetu państwa. 

– Udało się zrealizować bar-
dzo ważne deklaracje doty-
czące różnych projektów spo-
łecznych. Bardzo ważny pro-
jekt dotyczący renty wdowiej, 
czyli możliwość otrzymywania 
części świadczenia po zmarłym 
współmałżonku. Projekt Ak-
tywny Rodzic – wsparcia finan-
sowego dla osób, które wycho-
wują dzieci, zwiększenie nakła-

dów na pomoc dla osób niepeł-
nosprawnych. To tylko przy-
kłady, chociaż nie jedyne – pod-
kreślił Kwiatkowski. 

Były minister rozwoju 
i technologii, poseł Krzysztof 
Paszyk (PSL), podkreślił, że 
ostatnie dwa lata były latami 
podnoszenia bezpieczeństwa 
Polek i Polaków w wielu aspek-
tach. 

W najnowszym badaniu 
IBRIS przeprowadzonym dla 
„Rz” zapytano respondentów, 
„jak według pani/pana rządzi 
obecna koalicja?”. 

„Aż 65,4 proc. responden-
tów przyznaje, że Koalicja 15 
października rządzi gorzej, niż 
się spodziewali. 27,7 proc. 
twierdzi, że rządzi zgodnie z ich 
oczekiwaniami. A jedynie 3,3 
proc. respondentów uważa, że 
władza jest sprawowana lepiej, 
niż się spodziewali. Nie ma zda-
nia 3,5 proc. badanych” – napi-
sała „Rz”. 

Z badania wynika także – jak 
wskazuje gazeta – że „aż 43 
proc. wyborców rządzącej ko-
alicji uważa, że sprawuje ona 
władzę gorzej, niż się spodzie-
wali”. Spośród wyborców par-
tii współtworzących obecną ko-
alicję rządzącą, najlepiej oce-
niają ją wyborcy Koalicji Oby-
watelskiej (42 proc. niezadowo-
lonych ankietowanych); znacz-
nie gorzej koalicję rządową oce-
niają wyborcy Trzeciej Drogi 
(83 proc. zawiedzionych rzą-
dem) oraz Nowej Lewicy (74 
proc.). 
PAP

Marcin Koziestański
Warszawa

W środę 15 października 
minęły dwa lata od wybo-
rów parlamentarnych, 
w wyniku których PiS utra-
ciło władzę, a koalicję rzą-
dową utworzyły: KO, Lewi-
ca, Polska 2050 i PSL. 

Politycy podsumowali dwa 
lata koalicji 15 października

W opublikowanym przez Le-
wicę na platformie X nagraniu 
wystąpili wicepremier, szef 
Ministerstwa Obrony Narodo-

wej Władysław Kosiniak-Ka-
mysz, sekretarz stanu w Kan-
celarii Prezesa Rady Mini-
strów Katarzyna Kotula, wice-
przewodnicząca PSL Urszula 
Pasławska, a także wicemar-
szałek Sejmu Włodzimierz 
Czarzasty. 

– Koalicję 15 października 
łączy to, że chcemy ułatwiać 
ludziom życie. Dlatego usie-
dliśmy do stołu, każdy ze 
swoją propozycją i osiągnęli-
śmy dobre porozumienie – po-
wiedział Kosiniak-Kamysz. 

– Od wielu tygodni praco-
waliśmy nad konkretnymi 
rozwiązaniami. Dlatego po-
wstał projekt przemyślany 
i praktyczny, który odpowiada 
na potrzeby społeczne – za-
znaczyła Urszula Pasławska. 

Włodzimierz Czarzasty 
podsumował:  

– W tej sprawie docho-
dzono do konsensusu w wielu 
krajach latami. Działamy krok 
po kroku. Wybieramy 
wszystko to, co nas łączy, a nie 
to, co nas dzieli. Ostatnia była 

Łotwa, teraz czas na Polskę – 
podkreślił. 

Jak poinformowała Kotula, 
w najbliższy piątek odbędzie się 
konferencja prasowa, podczas 
której zostaną przedstawione 
szczegóły projektu ustawy.  

– Już w najbliższy piątek 
opowiemy wam o szczegó-
łach tej ustawy, a także po-
damy jej nazwę. Oglądajcie 
konferencję prasową i śledź-
cie nasze media społeczno-
ściowe – mówiła. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

Koalicja wypracowała dobre 
porozumienie dot. formali-
zacji związków partnerskich 
- poinformowała w środę Le-
wica w serwisie X. Szczegóły 
oraz nazwa projektu ustawy 
zostaną ogłoszone w piątek.

Jest porozumienie w sprawie związków partnerskich. 
Lewica dogadała się z PSL-em. Szczegóły w piątek

– Słuchajcie, zrobiliśmy to! Wygrała Polska, wygrała 
demokracja – mówił Donald Tusk 15 października 2023 r.
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Papież Leon XIV otrzymał w środę białego konia czystej krwi 
arabskiej ze stadniny w Kołobrzegu-Budzistowie. Sprawnym 
ruchem chwycił wodze konia i wyraźnie zadowolony zaczął go 
prowadzić po watykańskim dziedzińcu. Papież jeździł konno 
podczas swej wieloletniej posługi w Peru. | PAP

KRÓTKO

Papież dostał konia z Polski
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WARSZAWA

Gdyby wybory parlamen-
tarne odbyły się w najbliższą 
niedzielę, do Sejmu dosta-
łoby się sześć partii. Naj-
większe poparcie zanoto-
wała Koalicja Obywatel-
ska (29,5 proc.), drugi wynik 
ma Prawo i Sprawiedli-
wość (28,5 proc.), a podium 
zamyka Konfederacja (14,4 
proc.) - wynika z najnow-
szego sondażu Opinii24 dla 
TVN24.  

Na czwartym miejscu 
znalazła się partia Grzegorza 
Brauna, Konfederacja Ko-
rony z poparciem 6,4 proc.  

Nową Lewicę wskazało 5,4 
proc. respondentów, a Partię 
Razem Adriana Zandberga 5,2 
proc. badanych . 

Pięcioprocentowego progu 
wyborczego nie przekroczy-
łyby Polskie Stronnictwo Lu-
dowe i Polska 2050, na które 
głos chciało oddać odpowied-
nio 2,3 proc. badanych oraz 1,7 
proc. Inną partię wskazało 0,7 
proc. ankietowanych, niezde-
cydowanych było 4,7 proc. re-
spondentów. 1,2 proc. ankieto-
wanych odmówiło udzielenia 
odpowiedzi. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Nowy sondaż – 6 partii w Sejmie

BARCICE

25-letni mężczyzna podejrze-
wany o potrójne zabójstwo 
w Barcicach koło Nowego Są-
cza został zatrzymany przez 
policję – potwierdziła w środę 
rzeczniczka Prokuratury 
Okręgowej w Nowym Sączu 
Justyna Rataj-Mykietyn. 

Według nieoficjalnych in-
formacji, 25-latek został za-

trzymany w pustostanie 
na terenie Barcic. Tragedia ro-
zegrała się w nocy z wtorku 
na środę w domu rodzinnym 
zatrzymanego. Ofiarami są 
kobieta w wieku 52 lat oraz 
dwaj mężczyźni w wieku 45 
i 66 lat – wszyscy byli ze sobą 
spokrewnieni. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Zatrzymano podejrzanego 
o potrójne zabójstwo

Nie zgadzam się, że jeśli rosyjski samolot 
wtargnie w przestrzeń NATO,  
to trzeba go zestrzelić
Mark Rutte sekretarz generalny NATO

Sekretarz generalny NATO Mark Rutte powiedział w śro-
dę przed spotkaniem ministrów obrony państw Sojuszu 
w Brukseli, że nie zgadza się z opiniami, iż jeśli rosyjski 
samolot wtargnie w przestrzeń powietrzną NATO - celo-
wo lub nie - to trzeba go w każdym przypadku zestrzelić. 
Jego zdaniem należy ocenić, czy stwarza zagrożenie 
i dopiero wtedy podejmować działania. | PAP

BRUKSELA
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„Żadne Tomahawki nie roz-
wiążą problemu. Doprowadzi 
to do eskalacji sytuacji aż 
do wojny nuklearnej. Prawdo-
podobnie najlepiej rozumie to 
Donald Trump, który nie spie-
szy się z przekazaniem tej 
śmiercionośnej broni i z ze-
zwoleniem na uderzenie 
w głąb Rosji, na co liczy prezy-
dent Zełenski” – cytuje głowę 
państwa białoruskiego agen-
cja Bełta. 

Według niego rosyjskie wła-
dze dążą do ustanowienia po-
koju na Ukrainie. 

W niedzielę Donald Trump 
poinformował dziennikarzy, 
że może omówić z Putinem 
przekazanie Kijowowi rakiet 
Tomahawk, których zasięg 
lotu w zależności od modyfi-
kacji wynosi od 1600 do 2500 
km. 

– Być może powiem: słu-
chaj, jeśli ta wojna nie zosta-
nie zakończona, wyślę im To-
mahawki. Mogę je wysłać. To-
mahawk to niesamowita 
broń, bardzo ofensywna. I, 
szczerze mówiąc, Rosja tego 
nie potrzebuje – oświadczył 
Trump. 

Ze swojej strony Zełenski 
zapewnił, że w przypadku 
przekazania przez Waszyng-
ton rakiet Tomahawk, będą 
one używane wyłącznie 
do ataków na cele wojskowe 
Rosji, w tym obiekty infra-
struktury energetycznej. 

Putin z kolei ostrzegł, że 
dostarczenie Ukrainie tych ra-
kiet będzie „jakościowo no-
wym” etapem eskalacji 
i „zniszczy” stosunki między 
Moskwą a Waszyngtonem. 
Podkreślił również, że rosyj-
skie siły obrony powietrznej 
są gotowe do zestrzelenia 
amerykańskich rakiet, a samo 

ich użycie przez Kijów nie 
zmieni układu sił na polu bi-
twy. 

Zełenski przekona 
Trumpa? 
W piątek, 17 października, 

Trump i Zełenski spotkają się 
w Waszyngtonie w sprawie 

Tomahawków, poinformował 
we wtorek sam szef Białego 
Domu. Według niego Zełenski 
podczas spotkania poprosi 
o dostarczenie mu tych rakiet. 
– On chce broni. Chciałby mieć 
Tomahawki. Wszyscy chcą 
Tomahawków. A my mamy 
wiele Tomahawków – powie-
dział Trump. 

Amerykański Instytut Stu-
diów Wojennych (ISW) poin-
formował, że w przypadku 
otrzymania przez Kijów rakiet 
Tomahawk w strefie ich raże-
nia znajdzie się do 1945 rosyj-
skich obiektów wojskowych. 
PAP

Grzegorz Kuczyński
Mińsk

– Przekazanie Ukrainie ame-
rykańskich rakiet manewru-
jących Tomahawk doprowa-
dzi do eskalacji konfliktu 
i postawi świat na krawędzi 
wojny nuklearnej – powie-
dział Alaksandr Łukaszenka. 

Łukaszenka straszy wojną 
nuklearną. Co zrobią USA?

– Jesteśmy tu dziś, by uczcić 
i upamiętnić nieustraszonego 
wojownika o wolność, ukocha-
nego lidera, który zmotywował 
kolejne pokolenie jak nikt inny 
przedtem – powiedział Trump 
podczas ceremonii. Medal z rąk 
prezydenta odebrała wdowa 
po Kirku, Erika, która przejęła 
po mężu stery w organizacji 
Turning Point USA (TPUSA). 

– Panie prezydencie, mogę 
z całą pewnością powiedzieć, 
że podarował mu pan najlepszy 
prezent urodzinowy, jaki mógł 

sobie wymarzyć – zwróciła się 
do Trumpa wdowa po Kirku. 

Aktywista, który 14 paź-
dziernika obchodziłby 32. uro-
dziny, został postrzelony 10 
września na oczach tłumów, 
w trakcie debaty na uniwersy-
tecie Utah Valley. Zmarł 

po przewiezieniu do szpitala. 
Kirk jest pierwszą osobą, której 
Trump nadał to odznaczenie 
od początku drugiej kadencji. 

– Od czasu zabicia Charliego 
widzimy dokładnie, dlaczego 
nasz kraj tak mocno potrzebo-
wał jego przykładu. Obserwu-
jemy legiony skrajnie lewico-
wych radykałów, sięgających 
po desperackie akty przemocy 
i terroru, ponieważ wiedzą, że 
ich pomysły i argumenty ni-
kogo nie przekonują – oświad-
czył Trump w przemówieniu. 

16 września prokuratura sta-
nowa w Utah postawiła siedem 
zarzutów 22-letniemu Tylerowi 
Robinsonowi, oskarżonemu 
o zabójstwo Kirka. W przy-
padku skazania mężczyzny 
śledczy będą domagać się kary 
śmierci. Opublikowano też 
SMS-y sprawcy, który miał po-
wiedzieć, że zabił Kirka, bo 
„miał dość jego nienawiści”. 

Prezydent Trump i przedsta-
wiciele jego administracji obwi-
nili współodpowiedzialnością 
za mord „skrajną lewicę” i zapo-
wiedzieli działania przeciwko or-
ganizacjom promującym, ich 
zdaniem, przemoc polityczną. 

Kirk był jednym z najbardziej 
prominentnych działaczy ruchu 
America First i komentatorem 
politycznym, a także założycie-
lem organizacji Turning Point 
USA. Był znany z prowadzenia 
często burzliwych debat ze stu-
dentami. Kirk miał swój program 
publicystyczny w bliskiej Trum-
powi skrajnie prawicowej telewi-
zji Real America Voice. 

W wyborach 2024 roku sam 
Kirk i jego ruch odegrał kluczową 
rolę w mobilizacji młodych wy-
borców, prowadząc szeroko za-
krojoną inicjatywę zachęcania 
wyborców do pójścia do urn i od-
dania głosu na Trumpa. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Waszyngton

Prezydent USA Donald 
Trump pośmiertnie odzna-
czył najwyższym odznacze-
niem cywilnym, Prezydenc-
kim Medalem Wolności, za-
bitego konserwatywnego 
aktywistę Charliego Kirka.

Donald Trump przyznał pośmiertnie Medal 
Wolności Charliemu Kirkowi

Przywódca Białorusi stwierdził, że to Władimir Putin dąży do ustanowienia pokoju 
na Ukrainie, a przekazanie Tomahawków przez USA będzie groziło wojną nuklearną
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Medal odebrała wdowa 
po Charliem Kirku
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Jeśli Ukraina otrzyma 
rakiety Tomahawk, 
w ich strefie rażenia 
znalazłoby się do 1945 
rosyjskich obiektów 
wojskowych

Pytany o spełnienie przez 
grupę terrorystyczną kluczo-
wego punktu jego planu poko-
jowego, Trump zapewnił, że 
zostanie on wdrożony. 

– Oni się rozbroją, a jeśli się 
nie rozbroją, to my ich rozbro-
imy – zaznaczył. Podkreślił też, 
że Hamas wie, że nie może so-
bie z nim „pogrywać” i powo-
łał się na rozmowy grupy 
z przedstawicielami Stanów 
Zjednoczonych. 

– Rozmawiałem z Hama-
sem, powiedziałem: rozbroicie 
się, prawda? „Tak, proszę pana, 
rozbroimy się” – relacjonował 
Trump, uściślając później, że 
nie prowadził rozmowy osobi-
ście. 

Prezydent stwierdził mimo 
to, że nie jest zaniepokojony za-
bójstwami dokonywanymi 
przez Hamas w Strefie Gazy, bo 
ich celem byli członkowie „bar-
dzo złych gangów”. 

– Oni zlikwidowali kilka gan-
gów, które były bardzo złe. Za-
bili kilku członków gangu, ale 
szczerze mówiąc, nie przejąłem 
się tym zbytnio. To w porządku. 
To kilka bardzo złych gangów – 
powiedział Trump. Prezydent 
USA zdawał się odnosić m.in. 
do nagrania wideo, przedsta-
wiającego członków Hamasu 
strzelających do klęczących 
mężczyzn na ulicach Gazy. PAP

Grzegorz Kuczyński
Strefa Gazy

– Jeśli Hamas się nie rozbroi, 
my ich rozbroimy – ostrzegł 
prezydent USA Donald 
Trump. Dodał, że nie niepo-
koją go zabójstwa Hamasu 
w Strefie Gazy, bo grupa wal-
czy z „bardzo złymi ganga-
mi”.

Co dalej z Hamasem? 
„Jeśli się nie rozbroją,  
to my ich rozbroimy”

„Nie chcemy pozbywać się (ro-
syjskich nośników energii) 
od razu, ale do 2035 roku” – po-
wiedział Magyar w wywiadzie 
dla Radia Wolna Europa. „To 
nie znaczy, że nie będziemy ku-
pować od (Rosji) w ogóle, ale że 
znajdziemy najtańsze i najbez-
pieczniejsze źródła. Jeśli na-
stąpi kryzys energetyczny, po-
winno być wiele sposobów 
na zaspokojenie” węgierskich 
potrzeb – stwierdził. 

Zarówno Unia Europejska, 
jak i Stany Zjednoczone wzy-

wają do odejścia od importu ro-
syjskich nośników energii. Wę-
gry importują obecnie około 95 
proc. gazu ziemnego z Rosji, 
w pierwszej połowie 2025 roku 
około 92 proc. importu ropy 
naftowej pochodziło z Rosji. 

Rząd Viktora Orbana kilka-
krotnie w ostatnich tygodniach 
odrzucił możliwość rezygnacji 
z importu energii z Rosji, twier-
dząc, że nie jest to decyzja poli-
tyczna czy ideologiczna, ale 
krok podyktowany położeniem 
geograficznym Węgier. 

Wybory parlamentarne 
na Węgrzech zaplanowano 
na kwiecień 2026 roku. Nie-
które sondaże przedwyborcze 
wskazują na nawet ok. 20 proc. 
przewagę TISZY nad rządzą-
cym Fideszem Viktora Orbana. 
W poniedziałek poparcia pre-
mierowi Węgier udzielił prezy-
dent USA Donald Trump. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Budapeszt

Lider węgierskiej opozycji  
Peter Magyar oświadczył, że 
w przypadku jego wygranej 
w wyborach, na Węgrzech 
w przyszłym roku nie nastąpi 
szybkie odejście od importu 
paliw kopalnych z Rosji.

Zaskakująca wypowiedź 
lidera węgierskiej opozycji

Hamas otrzymał od USA pozwolenie na to, by tymczasowo 
utrzymywać porządek na zrujnowanym wojną terytorium

FO
T.

 P
A

P/
EP

A
/A

TE
F 

SA
FA

D
I

eprasa.pl e57ea633ed



8 Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek, 16.10.2025

pod 
PARAGRAFEM

Kodeks Hammurabiego napisano tak, by nikomu 
nie pozostawić choć skrawka nadziei 
– str. 10 
 
Najsłynniejszy palec w dziejach polskiej medycyny sądowej 
pojawił się we Wrocławiu w 1998 roku 
– str. 11

W ŚRODKU

W głośnym skoku PPS na po-
ciąg 26 września 1908 r. pod Bez-
danami uczestniczył Józef Pił-
sudski (to on wymyślił napad) 
i trzech późniejszych premie-
rów Polski: Walery Sławek, 
Aleksander Prystor i Tomasz 
Arciszewski. Do tego przyszły 
prezydent Ignacy Mościcki po-
magał skonstruować bomby. 

Podczas operacji zginął je-
den rosyjski żołnierz, pięciu in-
nych raniono, zaś bojowcy wy-
szli z napadu bez żadnych strat. 
Zdobyli dokładnie 200 tysięcy 
812 rubli i 61 kopiejek, w tym 
srebro, złoto i papiery warto-
ściowe. Był to największy taki 
skok na ziemiach polskich. 

Legendę heroicznych socja-
listów zabierających pieniądze 
Rosjanom spopularyzował 
w 1933 r. Władysław Pobóg-Ma-
linowski – historyk, wojskowy 
i piłsudczyk – w tomie „Akcja 
bojowa pod Bezdanami 
26.IX.1908”. 215-stronicowa 
książka, wydana nakładem 
Głównej Księgarni Wojskowej  
– zawierała drobiazgowe opisy, 
hasła, tablice, zdjęcia, pseudo-
nimy i mapki. W jego wersji był 
to niemalże akt sprawiedliwo-
ści dziejowej. 

Liderzy PPS mówili o tej 
operacji nie jako o napadzie, 
tylko o ekspropriacji – rekwizy-
cji carskiej forsy, bo tak brzmia -
ło dostojniej. Z czasem zaczęto 
do napadu pod Bezdanami do-
rabiać wątki patriotyczne. Nie 
zmienia to faktu, że z punktu 
ówczesnego prawa była to kra-
dzież o charakterze zuchwa-
łym. 

„Siedemnastka z PPS” 
W akcji Piłsudskiego uczest-

niczyli: Walery Sławek, Alek-

sander Prystor, Aleksander Da-
masty, Tomasz Arciszewski, Je-
rzy Sawa-Sawicki, Józef Ko-
białko, Kazimierz Młynarski, 
Bronisław Gorgol, Włodzimierz 
Momentowicz, Aleksander 
Lutze-Birk, Edward Gibalski, 
Bertold Brajtenbach, Czesław 
Świrski, Jan Balaga, Jan Fijał-

kowski i Włodzimierz Hell-
mann. W przygotowaniach 
do napadu pomagała Aleksan-
dra Szczerbińska, przyszła żona 
Piłsudskiego. 

Pomysł akcji, jak była mowa, 
wyszedł od Piłsudskiego. Wie-
dział on doskonale, że PPS po-
trzebowała jak najszybciej finan-

sowej kroplówki – szczególnie 
braki dały się we znaki po 1905 r. 
Bez tego zastrzyku sama partia 
jak i jej paramilitarna przybu-
dówka – Organizacja Bojowa 
PPS – były bliskie agonii, a to 
oznaczało pożegnanie się z pla-
nami walki o niepodległość. Car-
ska agentura co chwila zadawała 

kolejne ciosy PPS-owskm struk-
turom, ludzie dowiadywali się 
o kolejnych stratach ponoszo-
nych przez to ugrupowanie, 
z warszawskiej Cytadeli dobie-
gały głosy o kolejnych zakato-
wanych bojowcach.

J. Szczepański, B. Piskała
redakcja@polskatimes.pl

Skok na carski pociąg 
pod Bezdanami był niezwy-
kły i zuchwały. Pikanterii  
dodawał mu fakt, że kilku 
z ówczesnych rabusiów  
rządziło potem Polską.

Bezdany 1908: westernowy 
napad Piłsudskiego 
na carski pociąg pocztowy

15 października 1905 roku, podczas posiedzenia Rady Partyjnej PPS w Mińsku Litewskim, Piłsudski został szefem 
Wydziału Spiskowo-Bojowego kierującego Organizacją Bojową PPS. Tak późniejszy naczelnik niepodległego 
Państwa Polskiego wyglądał podczas podróży do Japonii w 1904 roku

22 sierpnia 1973 roku wydano 
tzw. Deklarację upadku de-
mokracji w Chile. Miesiąc 
później rozpoczął się pucz 
generała Augusto Pinoche ta.

Gdy w Chile padł pierwszy 
sygnał do puczu

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10

W KINACH 
„Lot nad kukułczym 
gniazdem” 2.0 
Z okazji 50-lecia premiery 
filmu w środę, 22 października, 
do polskich kin wróci „Lot 
nad kukułczym gniazdem”  
Miloša Formana, na podstawie 
powieści Kena Keseya. Bohater 
filmu, McMurphy (Jack Nichol-
son) – złodziejaszek, szuler 
i chuligan – chcąc uniknąć wię-
zienia, udaje psychicznie cho-
rego, tym samym idąc do za-
kładu psychiatrycznego za-
miast do celi. Jednak powoli 
przekonuje się, że szpital wcale 
nie jest bezpiecznym azylem, 
gdzie można przyjemnie spę-
dzić czas. Postanawia działać... 
ls 

W KSIĘGARNAICH 
Krajewski zaprasza 
na Dolny Śląsk 
W księgarniach jest już „Głos 
z piekła”, nowa powieść Mar ka 
Krajewskiego (wyd. Znak). 
Mamy rok 1925. Pałac Czernie-
wice, Dolny Śląsk. Na hrabiego 
von Babbitza spadają kolejne 
nieszczęścia: pożar folwarku, 
tajemnicze zniknięcie żony, 
popadająca w szaleństwo cór -
ka Anna. Kiedy pałacowy le-
karz zostaje okrutnie zamordo-
wany, do Czerniewic trafia stu-
dent psychiatrii Herbert An-
waldt. Przypadek dziewczyny 
ma pomóc mu w studiach 
nad opętaniem. 
bb 

CIEKAWOSTKA 
Czy wiecie, że Jerzy 
Putrament…? 
Jerzy Putrament (115. rocznica 
jego urodzin minie 1 listopada), 
polityk, ambasador, pisarz 
i ogólnie komunistyczna szy-
cha, miał w dorobku także po -
wieść kryminalną – „Strachy 
w Biesalu” – napisaną w 1958 r. 
Zaczyna się w pociągu jadącym 
do Ustrzyków Morskich, kiedy 
to skromny urzędnik Justyn 
Sobol spotyka byłą aktorkę 
Olimpię Pęczyńską. Niewinnie, 
ale zaraz potem pojawia się wą-
tek mordu na Ananasie, najład-
niejszej dziewczynie Sopotu... 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo ryczny, 
nr 178. Przygotowuje zespół: Bożenna Piskała, Lucjan 
Strzyga, Stanisław Majerowski, Bożydar Brako niecki, 
Tadeusz Żarek, Mariusz Gra bowski.  
Kontakt: redakcja@polskatimes.pl
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NIEZBĘDNIK 
CZYTELNICZY

Poznań, 1939 rok. Na ulicach 
okupowanego miasta nie ma 
miejsca na złudzenia – każdy 
gest, każde spojrzenie może 
oznaczać śmierć. Fischer, 
dla Polaków zdrajca w nie-
mieckim mundurze, w rze-
czywistości działa jako agent 
polskiego podziemia. 
Ryszard Ćwirlej, „Krwi  
nie odmówi nikt”, wyd. 
Agora, Warszawa 2025, 
cena 54,99 zł

Każdy nieznajomy 
to dla ciebie śmierć!

Eliza, autorka kryminałów, 
przyjeżdża na Jamajkę w po-
szukiwaniu pisarskiego na-
tchnienia. Ocean Blue – luk-
susowy hotel z widokiem 
na szmaragdowe zatoki  
– wydaje się idealnym miej-
scem, by zacząć od nowa. 
Ale zamiast inspiracji poja-
wia się trup. 
Karolina Winiarska,  
„Tajemni ca Ocean Blue”, 
wyd. Diamen ty, cena 49,90 zł

Gdy zamiast inspiracji 
pojawia się trup

Urszula to opiekunka w ho-
spicjum, osoba empatyczna 
i oddana ludziom. Pacjenci 
ją uwielbiają, a lekarze doce-
niają jej poświęcenie i bez-
graniczną cierpliwość. Kto 
więc i dlaczego miałby po-
rwać tę kochaną dziewczy-
nę, która jest aniołem dla  
innych? 
Wojciech Chmielarz, „Złoto -
włosa”, wyd. Marginesy, War -
szawa 2025, cena 54,90 zł

Gdzie zniknęła 
nasza Urszulka!?

Podczas rozbiórki fińskiego 
domku odnalezione zostają 
ludzkie szczątki. Śledztwo 
prowadzi podkomisarz Laura 
Halber, która próbuje od-
kryć, kto stoi za zbrodnią 
sprzed lat. Nieoczekiwanie 
okazuje się, że sprawa łączy 
się z jej rodzinną tragedią. 
Przemysław Żarski, 
„Ferment”, Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 2025, 
cena 49,90 zł

Strach wciąż panuje 
w Sosnowcu

rekomenduje 
Stanisław Majerowski

Obsesyjna miłość, podziem-
ne tunele i punk rock na tle 
ustrojowej przemiany końca 
lat osiemdziesiątych. Zieleń 
jest wodnista i mętna. Pły-
wają w niej ryby, ale także... 
ludzkie szczątki, najpiękniej-
sze wspomnienia i złowiesz-
cze cienie. 
Małgorzata Oliwia Sobczak, 
„Zieleń”, wyd. W.A.B., 
Warszawa 2025,  
cena 54,99 zł

Zieleń potrafi być 
zabójcza...

Dwa zwaśnione świętokrzy-
skie rody pielęgnują niena-
wiść, której nauczyli ich 
przodkowie. Wszyscy wie-
dzą, że wojna między Koń-
czakami a Cebrzynami jest 
święta, morderstwo – hono-
rowe, a rodzina i obowiązek 
wobec niej stoją ponad pra-
wem. 
Maciej Siembieda, 
„Gołoborze”, wyd. Znak, 
Kraków 2025, cena 54,99 zł

Gdy ludzie są  
twardsi niż skała

„Zawróć. Jeśli możesz, to za-
wróć!”. Lektorka z GPS-u wyraź-
nie traciła cierpliwość. Rzeczywi-
ście, na mapie widniała pusta 
przestrzeń, a auto z trudem po-
ruszało się po rzekomo nieistnie-
jącej drodze. Marta przeklęła 
w duchu swoje lenistwo, już 
dawno miała zaktualizować pro-
gram. Zrezygnowana, wyłączyła 
urządzenie. 

Po chwili zobaczyła zabudo-
wania. Zastanawiała się, czy nie 
wjeżdża komuś do gospodar-
stwa. Była bardzo zmęczona. Sa-
mochód od kilku kilometrów 
niepokojąco terkotał, a kierow-
nica stawiała opór. Pomyślała, że 
to znak. Do Żarnowca miała jesz-
cze jakieś sto kilometrów i choć 
zmrok zapadł nie tak dawno, po-
stanowiła poszukać noclegu. 

Wjechała do Mille. Uśmiech-
nęła się, przypominając sobie ła-
cińskie znaczenie tego słowa. „To 
jak symboliczne przekroczenie 
progu tysiąclecia” – pomyślała. 
Na znaku ktoś białą farbą zmienił 
nazwę na Miłe. „Dobrze się zapo-
wiada” – stwierdziła w duchu. 

Zwolniła. Drzewa wyciągały 
gałęzie w głąb ulicy, a w świetle 
reflektorów wirowały złoto-czer-
wone liście. No tak, polska jesień. 
Odetchnęła, masując obolały 
kark. 

(...) 
Po kilkunastu metrach skoń-

czył się asfalt i wjechała na kocie 
łby. Dla jej peugeota było to sta-
nowczo za dużo. Silnik zawył, 
a skrzynia biegów wydała ostat-
ni zgrzyt. Zatrzymała auto na  
końcu drogi, w pobliżu niskie- 
go drewnianego budynku. Na 
drzwiach dojrzała odręczny na-
pis: „Przyparafialny klub AA”. 

– No to sobie, kurwa, pojecha-
łam – przeklęła na głos, rozgry-
zając ostatnią kukułkę. Przy-
jemne alkoholowe nadzienie 
rozpływało jej się w ustach. Wy-
łączyła silnik i światła. Dopiero 
teraz zauważyła, że zrobiło się 
już całkiem ciemno. Zwinnie 
wyskoczyła z auta i zamknęła pi-
lotem drzwi. Drgnęła, słysząc 
nadspodziewanie głośne klik-
nięcie alarmu. Rozejrzała się, by 
sprawdzić, czy przenikliwy od-
głos nikogo nie przestraszył, ale 
na ulicy nie było żywej duszy. 

Puste, wymarłe miasteczko. 
Żadnego ojca rodziny kroczą-
cego z rozwianymi połami płasz-
cza, żadnej spieszącej do dzieci 
matki osłaniającej się chustą 
przed wiatrem, żadnego chłopca 
na rozklekotanym rowerze, 
z trudem dosięgającego sio-

dełka. Nikogo. Potrząsnęła gło -
wą. Te stereotypy… To dlatego 
nie potrafi napisać dobrego re-
portażu. Wszyscy jej ciągle po-
wtarzają, że pisze o tym, co 
każdy już wie, a tymczasem 
prawda leży pod spodem, tam, 
gdzie nie dociera płytkie dzien-
nikarskie śledztwo. „Trzeba inte-
resować się człowiekiem i tym, 
czego nie widać”. Banały! 

Reportażem z Żarnowca, 
gdzie kilka miesięcy temu wyda-
rzyła się tragedia, udowodni, że 
umie dotrzeć do prawdy. 

W nagrodę dla najlepszych 
gimnazjalistów ksiądz zorgani-
zował wycieczkę do Włoch, śla-
dami Jana Pawła II. Wybrano  
samych wzorowych uczniów, 
w sumie czterdziestu. Tylko 
praktykujących katolików. We-
soła młodzież wsiadła z gitarami 
do autokaru i nigdy nie wróciła. 
Śledztwo wykazało, że zawinił 
kierowca. Nadmierna prędkość 
w trudnych warunkach zrobiła 
swoje. Nie wiadomo, kto prowa-
dził. Obydwaj zmiennicy nie 
żyją. Mówią o nich „mordercy”. 
Pochodzili z Żarnowca, gdzie  
ciągle są ich rodziny, które teraz 
miasto chce zlinczować. I to jest 
początek historii. 

Dwóch dziennikarzy wróciło 
z niczym. Biegajowa nagrała ja-
kieś rozmowy z matkami, a He-
niutek miał dogadaną żonę jed-
nego z kierowców, ale po tygo-
dniu wrócił, zrezygnowany. Na-
czelny miał bzika na punkcie tej 
historii. Małe miasteczko, śmierć 
i lincz. Wiedział, że temat jest 
trudny, ale chciał go podjąć. Miał 
nadzieję, że to uratuje dogory-
wający tytuł. 

Na zebraniu redakcji, kilka 
dni po powrocie Heniutka, długo 
milczał. Nagle prowizoryczna 
salka konferencyjna wydała się 
za mała i choć lato już minęło, 
wszystkich uderzyła fala gorąca. 
Naczelny świdrował każdego 
wzrokiem. Był wysokim, dobrze 
zbudowanym mężczyzną, więc 
patrzył z góry, a jego twarz, na-
brzmiała od rozdrapanych krost, 
niepokojąco pulsowała.  

– Witecka! Ty pojedziesz!  
– Wskazał palcem Martę. − U Joli 
są zaliczki i vouchery. Do roboty! 
– machnął dłonią jak packą 
na muchy.  

Wszyscy podnieśli się 
z miejsc, tylko ona została 
w salce. Przejrzała kalendarz 
w komórce. Wszystkie kratki 
były puste, nie miała zaplanowa-
nego ani jednego spotkania, na-
wet u dentysty. Spojrzała z poli-
towaniem na wyświetlacz tele-
fonu. Pojedzie. Przecież to żaden 
problem. A może jej się uda i zo-
stanie numerem jeden. No, ra-
czej dwa, po samym mistrzu 
Szajnercie, naczelnym. 

Przejrzała się w szklanej szy-
bie salki konferencyjnej. Włosy 

w artystycznym nieładzie, w ko-
lorze wiewiórki w słońcu, lniany 
przylegający T-shirt i ukochane 
zielone bojówki z niezliczoną ilo-
ścią kieszeni. Do tego skórzane 
wysokie trampki i szara bluza. 
Nie wyglądała na gwiazdę dzien-
nikarstwa. Pociągła twarz bez 
makijażu, duże błyszczące oczy 
– tak wygląda zwyczajna kobieta.  

„To ostatnia szansa” – pomy-
ślała, przymykając oczy. Wyda-
rzenia z Żarnowca nie fascyno-
wały jej tak jak naczelnego, ale 
wiedziała, że odpowiednio po-
dane mogą być hitem. I właśnie 
tak postanowiła je opisać. 

Teraz jednak utknęła w opu-
stoszałym Mille. Po chwili doj-
rzała wysoką wieżę z krzyżem. 
Odetchnęła. Właściwie nie wia-
domo dlaczego, bo przecież ko-
ściół jest w każdym polskim mia-
steczku. Rozejrzała się ponow-
nie, nasłuchując jak zając pod-
czas polowania. Nie docierały 
do niej żadne dźwięki. Nawet 
psy nie ujadały. Cisza. Potworna 
i jakaś złowroga. 

Zapaliła papierosa. Zarzuciła 
na plecy wysłużoną torbę i ru-
szyła przed siebie. Po kilku mi-
nutach dotarła do rynku. Domy 
szczelnie okalały teren, jak zabu-
dowania obronne. Wszystkie ni-
skie i ciemne, otoczone potęż-
nymi drzewami o splątanych ga-
łęziach. Spojrzała na komórkę. 
Dochodziła dwudziesta trzecia. 
Dym z papierosa ugrzązł jej 
w gardle, nie dawał spodziewa-
nego kopa. Była już bardzo zmę-
czona. Zdeptała niedopałek, ale 
nie chciał się zgasić. Kilka razy 
przygniatała go, aż w końcu prze-
straszyła się, że spali sobie 
trampki. Miała już dość. 

Stała pod domem, w którym 
właściciel prowadził delikatesy. 
Wiszący szyld „U Silnego” skrzy-
piał przy każdym podmuchu 
wiatru. Wyjęła komórkę i za po-
mocą aplikacji postanowiła wy-
szukać nocleg. 

Telefon myślał. Z tyłu zabu-
dowań dobiegało stłumione 
brzęczenie. Zaciekawiona, zna-
lazła ścieżkę między domami. 
Nasłuchiwała z lekkim niepoko-
jem. Brzęczenie się wzmagało, 
jakby coś próbowało się urucho-
mić, ale nie mogło. Podeszła bli-
żej i zobaczyła niebieską po-
światę. Przez sekundę myślała, 
że to może komisariat, i pierwszy 
raz w życiu ucieszyła się na myśl, 
że spotka policjanta. Odważniej 

weszła na ścieżkę. Po kilku kro-
kach dojrzała niebieski neon 
BAR RZYM, z migającą i brzę-
czącą literką M. Komórka zapisz-
czała nieprzyjemnie. Brak sy-
gnału GPS. 

– Szajs jeden! 
Ogniki papierosów wyróż-

niały się na tle szarego, dużego 
okna, a przez szpary przy futry-
nach dobiegał monotonny głos 
z radia. Marta nabrała powietrza, 
żeby uciszyć strach. Bar „Rzym” 
wyglądał jak speluna. Z trudem 
uchyliła ciężkie drzwi. Niemal 
natychmiast buchnął specy-
ficzny odór − mieszanka alko-
holu, garmażerki i taniego tyto-
niu. 

– Zamknięte, signora! – usły-
szała lekko brzmiące śpiewne 
wołanie. 

Podeszła bliżej. Drobna, znu-
dzona barmanka nawet nie 
drgnęła. Mimo późnej pory za-
chowała nienaganny makijaż. 
Mocne kreski i szare cienie pod-
kreślały jej duże, piwne oczy. Ko-
bieta miała czarne włosy, wygła-
dzone i spięte w kucyk. Czer-
wone usta odcinały się od ciem-
nej karnacji. Choć była ubrana 
w dopasowaną elegancką ko-
szulę w grafitowym kolorze, za-
piętą pod samą szyję, z pewno-
ścią stanowiła obiekt westchnień 
tutejszych mieszkańców. 

„Piękna Włoszka” – pomy-
ślała Marta i mimo dość nieprzy-
jemnego powitania postanowiła 
zostać. 

– Dobry wieczór. 
– Już nic nie podam. Jutro za-

praszam, od dwunastej – bar-
manka ciężko westchnęła. Za-
częła ścierać z blatu nieistniejące 
okruchy. 

Marta usiadła na wysokim 
barowym krześle. Rozejrzała się. 
Knajpa była urządzona jak pizze-
ria, ale lokalni goście najwy- 
raźniej zmienili ją w pub z pi-
wem (...)”.

Dagmara Andryka, 
„Tysiąc”, wyd. Prószyński 
i S-ka, Warszawa 2025, 
cena 49,99 zł

Marta Witecka zatrzymuje 
się w małym miasteczku. Do-
wiaduje się o klątwie. W mia-
steczku może mieszkać  
nie więcej niż tysiąc osób. 
Następstwa przekroczenia 
tej liczby są przerażające.

Z tej podróży możesz już 
nigdy nie wrócić...

Pisarka, scenarzystka, autorka 
opowiadań. Z wykształcenia  
jest filozofem. Ukończyła  
studia podyplomowe w Instytucie 
Literatury Polskiej Uniwersytetu 
Warszawskiego.

DAGMARA ANDRYKA
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Już paragraf 1 Kodeksu Hammurabiego stanowi: „Jeśli ktoś 
kogoś oskarżył i rzucił na niego podejrzenie o zabójstwo, 
zaś tego mu nie udowodnił, ten kto go oskarżył poniesie 
karę śmierć”. Dalej jest już tylko krwawiej. 

Marduk i prawo 
Babiloński zbiór praw, jeden z pierwszych w dziejach, został 

zredagowany i spisany w XVIII wieku przed Chrystusem za pa-
nowania króla Hammurabiego – szóstego przedstawiciela I dy-
nastii z Babilonu. 

„Nie ma króla, który by sam jeden był najsilniejszy. Dziesię-
ciu lub piętnastu królów idzie za Hammurabim, panem Babi-
lonu. Tyle samo idzie za Rim-Sinem, panem Larsy, tyle samo 
za Ibal-pi-Elem z Esznunny, tyle samo za Amut-pi-Elem z Qatny, 
a dwudziestu idzie za Jarim-Limem z Jamhadu” – cmokali o nim 
kronikarze. 

Ów mocarny władca nie tylko wyniósł kult babilońskiego 
boga Marduka (tego, co lubił konie, psy i smoki) do rangi religii 
państwowej, ale zabrał się również za zredagowanie praw. 
W 282 artykułach określił tryb postępowania we wszystkich 
możliwych dziedzinach: wykroczeń przeciwko własności, 
ziemi i zabudowaniom, kupców i agentów handlowych, kobiet, 
małżeństwa, własności rodzinnej i dziedziczenia, pobicia 
i uszkodzenia ciała, rolnictwa, najmu, własności i sprzedaży 
niewolników. 

Talion i mutylacja 
Czytając Kodeks, można się solidnie przestraszyć. System kar 

opierał się na tzw. prawie talionu (sankcja identyczna ze skut-
kiem przestępstwa) oraz mutylacji (konsekwentnym pozbawia-
niu skazanego poszczególnych części ciała). Całkiem sporo 
przestępstw zagrożonych było karą śmierci. Te bezkrwawe 
sprowadzały się do sutych grzywn w srebrze, co z kolei mogło 
się skończyć niewolą za długi. 

Co więcej, prawo Hammurabiego miało charakter ka-
zuistyczny, tzn. jego przepisy formułowano, przewidując kon-
kretne, możliwe do popełnienia przestępstwa, nie starając się 
o wypracowanie uniwersalnych zasad ogólnych. 

O tym, że ludzie nie byli równi wobec prawa, nie warto nawet 
wspominać. O wielkości kary decydował status: wolny czy nie-
wolnik, posiadany majątek lub funkcja np. na dworze władcy. 
Liczyło się, kto skarżył i kto był oskarżonym. Np. za uszkodze-
nie ciała niewolnika odszkodowanie brał jego właściciel.

UROKI KODEKSU 
HAMMURABIEGO

Mariusz 
Grabowski

PPS atakuje i rabuje 
Nic więc dziwnego, że spa-

dało dla niej poparcie, a wielu po-
rzucało jej szeregi. Potrzebna 
była akcja, która potrafiłaby  
odbudować morale wewnątrz  
PPS-u i poprawić jej obraz wśród 
zwykłych Polaków. A przede 
wszystkim miała dać środki tak 
potrzebne do konspiracyjnej ro-
boty, do szykowania ataków na  
wroga klasowego. 

Jedyny sposób, w jaki można 
było zdobyć środki, to napady 
na rosyjskie firmy i urzędy. To 
prawda, że były takie działania, 
jak choćby akcja pod Rejowcem, 
gdzie ludzie kierowani przez To-
masza Arciszewskiego zrabowali 
3,5 tysiąca rubli, a po napadzie na   
pocztę przy ul. Wspólnej w War-
szawie konto PPS zasiliło prawie 
6,5 tys. rubli. 

Były też mniej lub bardziej 
udane napady w Łodzi, Wisz-
nicy, Łowiczu czy Nałęczowie. 
To wszystko jednak było mało, 
kropla w morzu konspiracyjnych 
potrzeb – pozyskiwano zaledwie 
drobnicę. Kiedy wydawało się, 
że to już koniec działania PPS, 
stojący na czele Organizacji Bo-
jowej Józef Piłsudski zagrał va 
banque. 

Jeszcze kilka miesięcy wcze-
śniej pisał w liście do jednego ze 
swoich najbliższych współpra-
cowników, Witolda Jodko-Nar-
kiewicza, późniejszego dyplo-
maty: „Pytasz, czy jesteśmy 
zdolni do tego lub owego. Jeste-
śmy zdolni jedynie do dopadnię-
cia resztkami sił do czegokolwiek 
większego. Uda się, dobrze! Moż-
na rozpocząć na nowo budowę 
różnych rzeczy. Nie uda się – no 
to koniec i basta. Do żadnych po-
litycznych rzeczy nie mamy sił 
i możności – to fakt”. 

Potrzebna kasa! 
Teraz jednak postanowił 

opracować skok, który pozwo-
liłby na lata rozwiązać finansowe 
kłopoty. Na miejsce przyszłej ak-
cji wybrał Litwę. Dlaczego aku-
rat te tereny? Z jednej strony znał 
je doskonale, z drugiej strony li-
czył, że będzie to zaskoczenie dla 
carskich siepaczy. Poza tym Li-
twa była w miarę bezpieczna dla 
PPS-owskich bojowców – tamtej-
sza policja była leniwa, nie miała 
też doświadczenia w walce z bo-
jownikami czy – jak ich carat na-
zywał – bandytami. 

Plan Piłsudskiego mógłby 
śmiało posłużyć za przykład  
rasowym gangsterom, których 
wyczyny znamy głównie z ame-
rykańskich filmów. Zaczęto 
przygotowania od mniejszych 
skoków, by zdobyć środki na  
główną akcję. Najpierw Piłsud-
ski wtajemniczył w szczegóły ak-
cji Aleksandra Prystora, później-

szego premiera RP, który miał już 
spore doświadczenie w konspi-
racyjnej robocie. 

Ze zbieraniem środków na  
główne uderzenie nie było jed-
nak łatwo – co prawda dwa na-
pady były udane, „pozyskano” 
po kilkanaście tysięcy rubli, ale 
już dwa kolejne okazały się to-
talną klapą. Na dodatek więk-
szość zrabowanej kasy prze- 
kazano Stanisławowi Patkowi, 
który jako obrońca więźniów  
politycznych przeznaczył je na  
walkę w sądach i szybko okazało 
się, że „zbiórkę” trzeba zaczynać 
od nowa. 

Przygotowania 
Sytuacja stała się w pewnym 

momencie tak dramatyczna, że 
aby przetrwać najgorsze, trzeba 
było nawet sprzedać broń trzy-
maną w berlińskiej i wiedeńskiej 
kwaterze partii. Pomysłu akcji 
na Litwie jednak nie zarzucono. 

Bezdany 1908: napad 
Piłsudskiego na carski 
pociąg pocztowy

Kodeks znamy z inskrypcji wyrytej na diorytowej steli 
odkrytej w 1902 roku podczas wykopalisk w Suzie

NIE UŻYWANO SŁOWA „NAPAD”. MÓWIONO O „EKSPROPRIACJI”W PPS 

Ciąg dalszy ze str. 8
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Z polecenia Piłsudskiego Prystor 
ruszył do Wilna, by rozpocząć 
przygotowania do wielkiego 
skoku. 

W tym samym czasie odwo-
łano z Kijowa Aleksandrę Szczer-
bińską, gdzie pracowała już nad  
planem napadu na miejscowy 
bank. Pojechała do Wilna, by ra-
zem z Janiną Prystorową obser-
wować ruch pociągów na tamtej-
szym dworcu. 

Domki letniskowe w pobli-
skich lasach wybrano na skła- 
dy materiałów wybuchowych, 
a mieszkania w niedalekiej odle-
głości wybrano na składy broni 
i schronienie dla członków gru-
py. Ci, których wyznaczono 
do akcji, zaczęli pracę od podróży 
na trasie pociągu, który miał być 
celem ataku. Ich zadaniem było 
nawiązywanie kontaktów z ko-
lejarzami, wyszukiwanie naj- 
lepszych miejsc i momentu 
do ataku. Pod lupą znalazł się 
przede wszystkim dworzec 
w Bezdanach. 

Nowy termin napadu 
Termin ataku na pociąg 

i dworzec wyznaczono na 19 
września. I nagle pech – na wy-
boistej drodze wywróciła się 
bryczka z bojowcami. Nowy roz-
kaz głosił: odwołujemy akcję. 
Kolejny termin Piłsudski wyzna-
czył za tydzień, na sobotę 26 
września. 

Jedni ruszyli w rejon stacji 
piechotą, inni udali się tam tram-
wajem konnym. W całej opera-
cji brało udział 17 ludzi, trzon sta-
nowiła jednak szóstka. To „ko-

mando” z Walerym Sławkiem 
na czele wsiadło do pociągu 
z pieniędzmi wcześniej. Druga 
grupa zamachowców czekała 
na nich na peronie w Bezdanach. 
Świetnie tam grali, udając zwy-
kłych, przypadkowych pasaże-
rów. Jeden z nich np. zaległ jak 
kłoda na ławce, odgrywał pod-
pitego, inny w tym samym cza-
sie obskakiwał namolnie jakąś 
kobiecinę. 

Kilka minut przed godziną 
23 pociąg zaczął leniwie zbliżać 
się do Bezdan. Wtedy Walery 
Sławek dał sygnał Świrskiemu, 
aby ten zaciągnął hamulec i ra-
zem z Prystorem i Brajtenba-
chem „zaczęli walić do uciekają-
cych żandarmów”. 

Zatrzymały ich 
pancerne drzwi 
Odpowiedzialny za działania 

dywersyjne Lutze-Birk usiłował 
w tym czasie wysadzić w powie-
trze szyny. Miał jednak pecha 
– plan się walił, bo pociąg zatrzy-
mał się dalej niż planowano. Dla-
tego Lutze-Birk podbiegł do lo-
komotywy i pistoletem sterrory-
zował jej obsługę. 

Bojowcy wrzucili do pociągu 
ładunki wybuchowe. Kiedy te 
eksplodowały, w wagonach wy-
padły wszystkie szyby i zgasły 
światła. Powstało zamieszanie, 
nikt z pasażerów i ludzi czeka-
jących na dworcu nie wiedział, 
co się tak naprawdę dzieje. Pa-
dały przekleństwa mieszające 
się z płaczem. Jeden z bojow-
ców, strzelając w powietrze, od-
pędził ludzi, którzy nieświa-

domi niebezpieczeństwa wyszli 
z  dworca. 

Kiedy lokomotywa zatrzy-
mała się wreszcie na stacji, grupa 
Sławka doskoczyła do eskorty 
oraz oficerów i urzędników. 
Przyłożone do skroni pistolety 
zrobiły swoje – nikt nie kwapił się 
do stawiania oporu, a napadnięci 
posłusznie oddali broń. Zama-
chowcy rozbili telefon i telegraf. 
W tym czasie Piłsudski, Prystor 
i Arciszewski wdarli się do prze-
działu pocztowego, zatrzymały 
ich jednak pancerne drzwi, za  
którymi skryła się eskorta. 

Pokerowa zagrywka 
Zamachowcy nie mieli już 

jednak ani jednej bomby, wyda-
wało się więc, że nici z planu, że 
przepadnie skarb tak bardzo po-
trzebny partii. Konwojenci wa-
gonu pocztowego czuli się pew-
nie za żelaznymi drzwiami prze-
działu. Trwało nerwowe wycze-
kiwanie. 

Ponoć wtedy Piłsudski pod-
szedł do drzwi i na cały głos 
krzyknął po rosyjsku: „Otwierać! 
Jeśli nie, bombę rzucę!”. Zaczął 

spokojnie odliczać: „Dziesięć, 
dziewięć, osiem”. Kiedy wypo-
wiedział „siedem”, drzwi się 
otworzyły – blef poskutkował, 
a zrezygnowana ochrona wa-
gonu opuściła go z podniesio-
nymi rękoma. 

Bojownicy rzucili się błyska-
wicznie do paczek z pieniędzmi, 
złotem i papierami wartościo-
wymi. Nie dotknęli jednak wor-
ków ze srebrnym bilonem, z któ-
rych każdy ważył po 20 kg. 

Tu nastąpił końcowy mo-
ment operacji. Jeden z bojow-
ców wziął od przerażonego dróż-
nika trąbkę i na rozkaz Piłsud-
skiego dał nią sygnał do od-
wrotu. Była wtedy dokładnie go-
dzina 23.45. Potem wszyscy 
uciekali w różnych kierunkach: 
jedni na piechotę, inni brycz-
kami, pozostali zaś łodzią. 

Trzy wyroki śmierci 
Piłsudski wraz z Momento-

wiczem pojechali bryczką w kie-
runku Jedlinki. Tam w miejsco-
wym majątku policzyli łup. Zdo-
byte srebro i złoto zakopano; 
po kilku tygodniach przyszła 
żona Piłsudskiego, Aleksandra 
Szczerbińska, przemyciła je do  
Galicji. Fundusze posłużyły 
do spłaty długów organizacji 
oraz wsparcia uwięzionych to-
warzyszy i ich rodzin. Po latach 
byli uczestnicy napadu dowo-
dzili, że część łupu trafiła do  
skarbu wojskowego, który po-
służył później do utworzenia or-
ganizacji strzeleckich. Miało to 
ewidentnie ukazywać moralną 
stronę operacji. 

Sam Piłsudski demonstrował 
ostentacyjnie niechęć do pienię-
dzy. „Moneta! Niech ją diabli we-
zmą, ja nią gardzę, ale wolę ją 
brać, tak jak zdobycz w walce, niż 
żebrać o nią u zdziecinniałego 
z tchórzostwa społeczeństwa 
polskiego” – pisał tuż po akcji 
w liście do Feliksa Perla. 

Papierami wartościowymi 
natomiast miał się zająć Prystor. 
Kazano mu je zrealizować w Ki-
jowie. Wkrótce po akcji nastąpił 
dramat, bo władze rosyjskie 
przypadkowo aresztowały Ja- 
na Fijałkowskiego. Wyciśnięto 
z niego informacje, które pozwo-
liły dotrzeć do udzielającego 
schronienia uczestnikom na-
padu Ignacego Grabowskiego. 

Zeznania Fijałkowskiego oraz 
zdrajcy Edmunda Baranowicza 
pozwoliły z kolei carskiej bez-
piece aresztować Czesława Świr-
skiego. Potem w ręce agentów 
cara wpadli jeszcze Czesław Za-
krzewski i Cezaryna Kozakiewi-
czówna. Świrskiego, Fijałkow-
skiego i Zakrzewskiego skazano 
9 września 1909 roku na karę 
śmierci, a Grabowski i Kozakie-

wiczówna skazani zostali na  
ciężkie roboty. Po licznych inter-
wencjach kary śmierci zamie-
niono skazańcom na dożywot-
nią katorgę. 

Z Bezdan do Nieświeża 
Dla Piłsudskiego i jego środo-

wiska Bezdany stały się symbo-
lem niesłychanej odwagi, prze-
ciwnicy zaś wytykali mu z kolei, 
że takimi działaniami, jak napad 
na pociąg pocztowy, potwierdzał 
tylko swoją szemraną, bandycką 
przeszłość. Wielu wypominało 
Piłsudskiemu to działanie jako 
niewłaściwe, a celował w tym 
m.in. jego wielki przeciwnik po-
lityczny Roman Dmowski. 

Piłsudski nigdy nie wyparł się 
swego udziału w akcji pod Bez-
danami i jej polityczno-krymi-
nalnych skutków. Co więcej, gdy 
w 1926 r. jednał się z arystokracją 
i konserwatystami na spotkaniu 
w pałacu Radziwiłłów w Nie-
świeżu przekuł ów napad w au-
tosatyryczny wierszyk: 

„To nie sztuka zabić kruka,  
ani sowę trafić w głowę,  
ale sztuka całkiem świeża,  
trafić z Bezdan do Nieświe-

ża”. 
Z uwagi na kilku uczestni-

ków: Józefa Piłsudskiego, Wale-
rego Sławka, Aleksandra Pry-
stora i Tomasza Arciszewskiego, 
którzy w późniejszym czasie sta-
nęli na czele polskich rządów, na-
pad niekiedy nazywany bywa 
„Akcją czterech premierów”. 26 
września 2023 roku na Litwie od-
słonięto tablicę upamiętniającą 
to wydarzenie.

26 WRZEŚNIA 2023 R. NA LITWIE 
ODSŁONIĘTO TABLICĘ UPAMIĘT-
NIAJĄCĄ AKCJĘ POD BEZDANAMI. 
OBECNY BYŁ AMBASADOR RP 
NA LITWIE KONSTANTY RADZIWIŁŁ

„Zamach na pociąg 
poczto wy” według 
krakowskich „Nowości 
Ilustrowanych” 
z 17 listopada 1908 roku

Palec pani Aliny stał się jednym z najlepiej zbadanych 
organów w dziejach dolnośląskiej medycyny sądowej

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL DOLNOŚLĄSKI

W lutym 1998 r. we Wrocławiu prokurator Jacek K. ugryzł w pa-
lec kobietę. Dziesięć lat musiał tłumaczyć się z tego w sądach. 

Jeśli ktoś kiedyś zdecyduje się zrobić film na podstawie tej historii, 
to będzie koniec komedii w światowym kinie. Ale dla wrocław-
skiego prokuratora Jacka K. ta sprawa była życiowym dramatem, 
a dla polskiego wymiaru sprawiedliwości wstydliwą kompromita-
cją. Dziennikarze owego prokuratora złośliwie nazwali „gryzli”. 

Palec czy noga? 
Przez 10 lat prokurator był ciągany po sądach za to, że pewnej 

nocy na środku ulicy we Wrocławiu ugryzł w palec pewną panią. 
Palec owej pani nie zginał się dłużej niż siedem dni – orzekli fa-
chowcy z medycyny sądowej. A prawo karne mówi jasno: narusze-
nie czynności narządu ciała na czas powyżej dni siedmiu to po-
ważne przestępstwo. Palec to w końcu narząd ciała. I to jakże 
ważny! Zresztą, dla prawa karnego nie ma znaczenia, czy palec to, 
czy noga, dajmy na to, jakiegoś restauratora skatowanego przez 
gangsterów wymuszających haracz. Czy palec kobiety od pro- 
kuratora, czy noga restauratora od gangsterów – paragraf ten sam. 
Pierwszy! Artykułu 157 Kodeksu karnego. Do pięciu lat więzienia. 

Organ w ustach 
A było to tak... W nocy z 6 na 7 lutego 1998 r. pani Alina i proku-

rator K. bawili się na zakrapianych alkoholem imprezach. Każde 
na swojej. W różnych miejscach i w różnym towarzystwie. 

Ich drogi zeszły się o północy na przejściu dla pieszych przy ul. 
Swobodnej, niedaleko dworca PKP. Gdy pani Alina ze znajomymi 
przechodzili przez pasy, nadjechał prokurator. Prowadził jego zna-
jomy, bo on wypił kilka kieliszków. Nie wiedzieć czemu doszło 
do scysji. Jak to po alkoholu bywa, trudno ustalić, kto zaczął.  
Według pani Aliny – prokurator. Prokurator twierdził, że to  
któryś z towarzyszy pani Aliny walnął pięścią w maskę auta. 

Awantura rozgorzała na dobre. W pewnym momencie palec 
pani Aliny znalazł się w prokuratorskich ustach. Mięśnie żwaczy, 
kierujące pracą szczęk, zareagowały natychmiast. Ta jedna impul-
sywna, idiotyczna decyzja mięśni żwaczy kosztowała pana pro- 
kuratora lata kariery. Co gorsza, nadjechał patrol policjantów,  
a prokurator Jacek K. naubliżał im. 

Kazali kiwać palcem 
Dekadę zajęło prokuratorowi K. wyjaśnienie sądowi, że mięśnie 

żwaczy działały bez konsultacji ze swoim właścicielem. Że on sam 
z ich idiotyczną reakcją na palec w ustach nie ma nic, ale to zupeł-
nie nic wspólnego. Tak czy siak, palec pani Aliny i prokuratorskie 
mięśnie stały się jednymi z najlepiej zbadanych organów w dzie-
jach dolnośląskiej medycyny sądowej. 

Eksperci kazali pani Alinie kiwać palcem, a gdy mówiła im, że 
boli, wpisywali ów fakt do „protokołu oględzin”. Konsylia najwyż-
szej klasy fachowców z różnych dziedzin medycyny analizowały 
zachowanie mięśni żwaczy. Ostatecznie orzekli, że mogły same  
zacisnąć się na palcu, nie pytając prokuratora K. o zgodę. 

Wyrok: uniewinnienie. Za ubliżanie policjantom: warunkowe 
umorzenie. Marcin Rybak

Prokurator, palec pani Aliny 
i 10 lat procesu
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzisiaj działaj śmiało, ale słu-
chaj intuicji. Horoskop dzien-
ny zapowiada, że wskaże Ci 
ona właściwy kierunek. Trzy-
maj się obranej drogi.   
Ryby (19.02 - 20.03)  
Czas na odpoczynek. Nie 
wszystko wymaga Twojej 
kontroli. Horoskop na dziś to 
wskazówka, by obdarzać lu-
dzi większym zaufaniem. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Nie przejmuj się niepowo-
dzeniami, jakich możesz do-
świadczyć. Horoskop dzien-
ny na czwartek mówi, że ju-
tro nie będzie po nich śladu.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje dziś zagrają pierw-
sze skrzypce. Horoskop 
dzienny wyraźnie podpowia-
da, by nie bać się okazywać 
uczuć bliskiej osobie.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Zaskoczysz wszystkich swo-
ją pomysłowością. Horoskop 
na dziś zapowiada, że ludzie 
wokół popatrzą na Ciebie 
z dużym uznaniem. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Zorganizuj przestrzeń wokół 
siebie. Horoskop dzienny 
na czwartek mówi, że porzą-
dek i stabilizacja w domu da-
dzą spokój w sercu.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Uśmiech otworzy dziś każde 
drzwi. Horoskop dzienny wró-
ży, że toś może zaprosić Cię 
do ciekawego projektu. War-
to rozważyć tę propozycję.    
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja nie zawiedzie. Uwa-
żaj tylko na zbyt gwałtowne 
reakcje. Horoskop na dziś 
mówi, że jedno słowo za du-
żo może sporo kosztować.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Czas na zmianę kierunku. 
Drobna decyzja zaważy 
na przyszłości. Horoskop 
dzienny na czwartek wróży, 
że dobrze na tym wyjdziesz.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Praca przyniesie Ci dzisiaj 
sporo satysfakcji. Horoskop 
dzienny to wyraźna wska-
zówka, by nie zapominać 
jednak o krótkim oddechu.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Pojawi się szansa na nowe 
znajomości. Horoskop 
na dziś podpowiada, by 
otworzyć się na nie, nawet 
jeśli czujesz niepewność...  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Marzenia są bliżej niż my-
ślisz. Horoskop dzienny 
na czwartek zapowiada, 
że dziś Twoja wrażliwość sta-
nie się największą siłą.

Z ŻYCIA GWIAZD

Pisarz do niedawna był zwią-
zany z dziennikarką Adrianą 
Prodeus, z którą doczekał się 
córki Hanny. Teraz miejsce 
krytyczki filmowej zajęła 
znacznie od niego młodsza 
didżejka Kasia Golomska. 
Na profilu pisarza pojawiła 
się seria zdjęć z wyprawy 
wzdłuż Stanów Zjednoczo-
nych, w której partnerowała 
mu urodziwa blondynka.

Jakub Żulczyk wyruszył 
w podróż

Nasza rodzina nie jest na sprzedaż, nie chcemy nią 
kupczyć na Instagramie
Maja Bohosiewicz w Pudelku  Fot. Sylwia Dąbrowa 

Prezenterka i wokalistka prze-
bywa w Stanach Zjednoczo-
nych, gdzie ładuje baterie 
przed kolejną edycją „Must Be 
The Music”. W Nowym Jorku 
poznała swoją idolkę – piosen-
karkę Ciarę, z którą dane jej by-
ło popląsać na parkiecie. „Cia-
ra, jesteś tak inspirującą kobie-
tą, artystką i matką” – podpisa-
ła 37-latka wspólne zdjęcie.

Patricia Kazadi poznała 
swą idolkę

Na początku roku przyszło 
na świat pierwsze dziecko pre-
zenterki, a świeżo upieczona 
mama zapowiadała, że chce 
szybko wrócić do formy. Teraz 
postanowiła zaprezentować 
efekty. Zamieściła na Instagra-
mie nagranie, na którym poka-
zuje swój płaski brzuch i, jak 
sama mówi, „chwali się nim, 
bo Instagram też jest od tego”. 
„Osiem miesięcy zajęła mi 
praca nad brzuchem! Trochę 
to trwa, więc jeśli myślicie 
o przyszłym lecie, to ja bym 
już teraz się za to zabierała” 
– podpisała nagranie. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa 

Karolina Gilon wyrzeźbiła 
swój brzuch

W TELEWIZJI

WASP. Sieć szpiegów
Ale Kino+ HD, 20:10
Rok 1990. Pilot René Gon-
zález (Édgar Ramírez) prze-
dostaje się z Kuby do USA. 
Nie jest jednak dysyden-
tem. Na Florydzie wiąże się 
z WASP Network – organi-
zacją zwolenników Castro, 
szpiegami przenikającymi 
do struktur zwalczających 
kubański reżim.

Życie po zagładzie ludzkości
HISTORY, 21:00
Jak wyglądałaby nasza pla-
neta, gdyby zabrakło na niej 
ludzi oraz jak zmieniłaby się 
przez kolejne dni, tygodnie, 
miesiące, lata czy milenia 
od zniknięcia człowieka. Au-
torzy filmu próbują znaleźć 
odpowiedzi na te pytania w 
oparciu o wiedzę ekspertów.

Pomost
BBC First, 21:00
Jenna Coleman jako detek-
tyw Ember Manning rozpra-
cowująca serię niepokoją-
cych zdarzeń w położonym 
nad jeziorem rodzinnym 
mieście. Czy pożar hangaru 
na łodzi, śmierć dziennikarki 
badającej kulisy sprawy 
zaginięcia kobiety oraz nie-
legalny związek dwudziesto-
kilkulatka z dwiema nieletni-
mi dziewczynami mogą być 
ze sobą powiązane?

Bergerac
BBC First, 22:15
Detektyw Jim Bergerac (Da- 
mien Molony) zostaje wcią- 
gnięty w śledztwo dotyczą- 
ce morderstwa kobiety. 
Sprawa zmusza go do 
konfrontacji z demonami 
przeszłości i ponownego 
odkrycia śledczej intuicji. 

 Poziomo:

 3) kraj w Afryce, obecnie Bur-

  kina Faso,

 10)	polski	serial	z	Wiesławem	
	 	Gołasem,
 11)	 bada	podwodny	świat,
 12)	surowiec	na	świece,
 14)	mały	okręt	patrolowy,
 15)	niepomyślność,	zły	los,
 16) Trynidad i …, kraj na Kara-

  ibach,

 19)	prototyp	dla	sztuki	starożyt-
  nej,

 23)	lekkomyślna	i	ryzykowna	
  wyprawa,

 27)	film	w	reżyserii	Romana	
	 	Polańskiego,
 28) bryndza,  oscypek lub pe-

  corino,

 29)	kwiaty	kojarzone	z	Holandią,
 30)	imię	Bullock,	aktorki	z	USA,
 33)	pływa	po	morzach	i	ocea-
  nach,

 37)	gwarancja	wypłacalności	
	 	 dłużnika,
 38)	wytwarza	ciąg	powietrza	w	
	 	 awionetce,
 39)	nakrycie	głowy	ułana,	giwer,
 40)	dawna	gospoda,	karczma,
 41)	rzemieślnik	wytwarzający	
	 	 broń	palną,
 Pionowo:

 1) małżeńska	niewierność,
 2) laufer na szachownicy,

 3) strata	poniesiona	z	powodu	
	 	 braku	doświadczenia,
 4) wczesna	msza	w	adwencie,
 5) kosmita	z	amerykańskiego	
  serialu,

 6) formacja	roślinna	w	Amery-
	 	 ce	Południowej,

 7) satelitarna	na	balkonie,
 8) drzewo	liściaste	o	białej	korze,
 9) ósemkowy	format	książki,
 13)	wierzba	o	srebrzystych	ba-
  ziach,

 17)	jacht	Leonida	Teligi,
 18)	szeroki	u	utracjusza,
 20)	„Wierna	…”,	powieść	Że-
	 	 romskiego,
 21)	August,	były	prymas	Polski,
 22) barwne zjawisko na niebie,

 24)	gigant	z	wyspy	Rodos,
 25)	nigdy	nie	dochowa	sekretu,
 26)	kotlet	mielony	w	menu,
 30)	ubezpiecza	kolumnę	wojska,
 31)	wielki	ssak	morski,
 32)	na	czele	wyższej	uczelni,
 34)	imię	Karolaka,	aktora	z	„Lis-
	 	 tów	do	M.”,
 35)	azjatycki	drapieżnik	z	rodzi-
	 	 ny	kotów,
 36)	zabawki	z	Danii.

KRZYŻÓWKA NR 160

ROZWIĄZANIE NR 159

AUTOPROMOCJA 0110990363
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 

co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 

współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 

udział ! 602738759

Handlowe

SPORT I REKREACJA

ROWERY używane tanio, 508-436-420.

Usługi

AGD RTV FOTO

NAPRAWA RTV, anteny, bezpłatny 

dojazd, tel. 888-032-998

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz 

bez wychodzenia z domu 

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

AUTOREKLAMA

Polecamy    

Motoryzacja 
na wysokich obrotach

motofakty.pl

 

WYDARZENIA/OGŁOSZENIA DROBNE A

W ciągu ostatnich piętnastu lat 
startował ponad trzydzieści razy 
w różnych wyścigach wieloeta-
powych MTB na świecie, między 
innymi Yak Attack w Himalajach, 
Crocodile Trophy w Australii, 
Brasil Ride w Ameryce Południo-
wej czy legendarnym Absa Cape 
Epic w RPA. Od kilku lat ściga się 
również w bikepackingowych 
zawodach ultra (jazda bez 
wsparcia organizatorów), zwy-
ciężył w pierwszej edycji kulto-
wej już Wisły1200, ma na koncie 
wygrane w Carpatia Divide, Su-
perCarpatii, Montenegro Moun-
tain Madness w Czarnogórze, 
Gran Guanche Trail na Wyspach 
Kanaryjskich, ukończył też 
na podium bardzo trudny Trans 
Balkan Race. 

- Mam predyspozycje 
do sportów wytrzymałościo-
wych. Wybieram zawody, które 
są dla mnie ciekawe i emocjonu-
jące. Lubię jeździć w górach. 
Przez wiele lat startowałem 
w jednodniowych wyścigach, 
potem w etapówkach MTB. 
Ostatnio dołożyłem bikepackin-
gowe górskie zawody ultra, to 

mnie teraz najbardziej kręci - 
mówi Zbigniew Mossoczy. 

Alps Divide to prawdziwe 
wyzwanie. Do pokonania było 
1050 kilometrów z francuskiego 
Menton na Lazurowym Wy-
brzeżu nad Morzem Śródziem-
nym - głównie przez Francję, 
częściowo przed Włochy i Szwaj-
carię - do Thonon-les-Bains 
nad Jeziorem Genewskim. Jazda 
była przez wysokie Alpy, z łącz-
nym przewyższeniem ponad 30 
000 metrów, z wymagającymi 
podjazdami o długości 20-40 ki-
lometrów. Najwyższy punkt 
trasy to Col de Sommeiller - 3000 
m n.p.m. Są bardzo strome frag-
menty, z ponad 30-procento-
wym nachyleniem, po których 
nie da się normalnie jechać. 
Trasa poprowadzona była mię-
dzy innymi po wysokogórskich 
pieszych szlakach, wiele odcin-
ków jest tam po prostu nieprze-
jezdnych. Rower górski - ważący 
z ekwipunkiem ponad 20 kg - 
trzeba wtedy pchać pod górę lub 
wręcz nieść. 

Cztery i pół dnia jazdy, 
tylko trzy godziny snu 
Mossoczy trasę pokonał 

w cztery dni 11 godzin  
i 49 min. Drugi na mecie Brytyj-
czyk Josh Ibbett stracił do niego 1 
godzinę 53 min, a kolejny zawod-
nik, Belg Benjamin Schmetz - 9 
godz. i 5 min. Wyścig ukończyło 
55 osób - nieco ponad połowa 
zgłoszonych, niektórzy jechali 
nawet 9 dni. 

- Przed startem miałem dyle-
mat, czy jechać ciągiem z małą 
ilością snu, czy spać każdej nocy 
i jechać szybciej, bardziej wypo-
częty, głównie w dzień, podzi-

wiając wspaniałe widoki - opi-
suje Mossoczy. - Pod koniec dru-
giego dnia, na pierwszym chec-
kpoincie, byłem drugi, z nie-
wielką stratą do lidera. Wiele 
osób jadących na początku 
przede mną już pierwszej nocy 
zatrzymało się, aby przespać się 
kilka godzin. Odezwała się 
wtedy chęć rywalizacji, miałem 
szansę na dobry wynik. Zaczą-
łem się ścigać. Drugiej nocy sta-
nąłem tylko raz, na 15-minutową 
drzemkę, żeby zresetować 
głowę. Rano sprawdziłem 
na trackingu swoją pozycję – je-
chałem pierwszy, godzinę 
przed Joshem, który zatrzymał 
się gdzieś tej nocy, aby przespać 
się i odpocząć. Byłem bardzo za-
dowolony. 

Mossoczy korzystał z tego, że 
jego organizm toleruje bardzo 
długą jazdę, nawet bez snu. Aż 

trudno uwierzyć, że pierwszy 
w miarę normalny odpoczynek 
miał dopiero trzeciej nocy, po po-
nad 60 godzinach i prawie 700 
kilometrach jazdy. Spał... trzy go-
dziny w schronisku. W komfor-
towych warunkach przeczekał 
burzę, wysuszył ubrania. Ruszył 
o godzinie 6 rano. 

- Dogoniłem Josha, chwilę 
porozmawialiśmy, wjechaliśmy 
razem do pierwszego mia-
steczka. On stanął w sklepie uzu-
pełnić zapasy, a ja pomknąłem 
dalej w dół. Już mnie nie dogonił 
- relacjonuje Mossoczy. 

I dodaje: - Ten dzień minął 
szybko, po spaniu w komforto-
wych warunkach jechało mi się 
świetnie. Kolejnej nocy już na-
wet się nie zatrzymywałem, bli-
skość mety mnie motywowała. 
Ostatni dzień za to ciągnął się 
strasznie, podjazdy były bardzo 

męczące, pogoda znowu 
w kratkę. Tuż przed północą by-
łem nad Jeziorem Genewskim, 
dojechałem jako pierwszy. W du-
żej mierze wygrałem dzięki 
temu, że mało spałem. Josh je-
chał porównywalnie, ale więcej 
czasu poświęcił na postoje i od-
poczynek. 

Taki wyścig trzeba 
samemu ogarnąć 
Taki rajd oczywiście nie jest 

dla każdego miłośnika roweru. 
Ważne jest nie tylko przygotowa-
nie fizyczne, ale również mocna 
psychika i doświadczenie. 
Trzeba wiedzieć, jak rozłożyć 
siły, jaki sprzęt i ubrania zabrać, 
jak zaplanować przejazd i zaopa-
trzenie w jedzenie i wodę. 

- Jedziemy bez żadnego 
wsparcia od organizatorów, tylko 
według tracka wgranego 

do urządzenia GPS - mówi Zbi-
gniew Mossoczy. - Nie jest to taki 
typowy wyścig, że w dzień je-
dziesz, w nocy śpisz, a wszyst-
kiego pilnują organizatorzy. 
Trzeba o to zadbać samemu. To 
ogromna satysfakcja dać radę to 
wszystko ogarnąć i jeszcze wal-
czyć o zwycięstwo. Prawdziwa 
przygoda. Plusem jest czas spę-
dzony na rowerze, jazda w wy-
sokogórskim terenie z pięknymi 
widokami. 

Mossoczy podkreśla, że bar-
dzo ważne jest też przygotowa-
nie mentalne: - Im dłużej się je-
dzie, tym trudniej utrzymać mo-
tywację. Pojawiają się problemy, 
kryzysy. Pogoda w górach jest 
zmienna i daje w kość, pada 
deszcz, jest zimno. Z tego po-
wodu wiele osób zrezygnowało. 
Nie dojechali do mety, choć fi-
zycznie pewnie daliby radę. 

Jaką imprezą  
ma następną 
w terminarzu?  
Jest wiele bikepackingowych 

wyścigów MTB, które go intere-
sują - w Turcji, Grecji czy Kirgi-
stanie i tradycyjnie rodzima Car-
patia Divide. 

- Cały czas jestem aktywny, 
jeżdżę dla zdrowia i przyjemno-
ści. Oczywiście każdy ma inne 
predyspozycje i preferencje, ja 
lubię długie dystanse. Mam 52 
lata, a to nie jest już wiek, w któ-
rym jeszcze będę się rozwijał 
(śmiech). Celem jest, by utrzy-
mać pewien poziom i czerpać ra-
dość z jazdy. Czuję się świetnie 
i cieszę się, że nadal jestem 
w stanie rywalizować z młod-
szymi na wysokim poziomie - 
mówi.

Zbigniew Mossoczy: Mam 52 lata i cieszę się, że nadal jestem w stanie rywalizować 
z młodszymi
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1000 kilometrów rowerem przez Alpy
Artur Bogacki
Artur.Bogacki@polskapress.pl

Ponad tysiąc kilometrów ro-
werem po wysokich Alpach, 
cztery i pół dnia jazdy non 
stop, bez wsparcia, niemal 
bez snu. Bikepackingowy 
wyścig MTB Alps Divide 
w 2025 roku wygrał Zbi-
gniew Mossoczy z Zabierzo-
wa.  Dla 52-letniego przed-
siębiorcy to kolejna w do-
robku niesamowita impreza 
kolarska.

eprasa.pl e57ea633ed
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Komedia „Seks dla opornych” 
pomoże odpowiedzieć na pyta-
nie czy związek z długim sta-
żem oznacza kres namiętności, 
czy może dopiero wtedy rodzi 
się prawdziwa bliskość?  

Film inspirowany przebo-
jową sztuką teatralną „Seks dla 
opornych” autorstwa Michele 
Riml, która podbiła serca milio-
nów widzów w całej Polsce, to 
wzruszająca opowieść o odnaj-
dywaniu się na nowo, odkry-
waniu swoich potrzeb i sztuce 
kochania, która nie ma terminu 
ważności.  

Fabuła: Basia (Ilona Ostrow-
ska) i Grzegorz (Piotr Adam-
czyk), małżeństwo z 25-letnim 
stażem, zmagają się z rutyną 
i gasnącą namiętnością. Ich ży-
cie intymne stało się przewidy-
walne, a rozmowy o pragnie-
niach i fantazjach dawno zeszły 
na drugi plan. Zdeterminowana 
Basia postanawia działać – na-
mawia męża na weekend w ek-
skluzywnym hotelu SPA 
i uzbrojona w poradnik „Seks 
dla opornych” próbuje rozpalić 
dawny ogień namiętności. Nie-
oczekiwane spotkanie z mło-
dym i pewnym siebie Maksem 

(Mikołaj Matczak), szefem 
Grzegorza, i jego spontaniczną, 
seksowną partnerką Domi (He-
lena Englert) sprawia, że ich po-
byt nabiera nieoczekiwanego 
tempa, pełnego napięć i pokus.  

Miły Koszmarek 
Druga propozycja na nad-

chodzący weekend to anima-
cja „Koszmarek”. Na wielkim 
ekranie widzowie zobaczą mi-
łego typka o imieniu Koszma-
rek, który jest jednym z wielu 
potworów stworzonych przez 
zwariowanego profesora 
w mrocznym zamczysku 
na szczycie wyniosłej góry. 
Robi co może, by chronić 

swych potwornych przyjaciół 
przed uprzedzeniami miesz-
kańców pobliskiego mia-
steczka. Gdy w okolicy poja-
wia się podupadający cyrk 
z ekscentrycznym Dyrektorem 
na czele, Koszmarek po raz 
pierwszy w życiu stanie oko 
w oko z człowiekiem! Dyrektor 
zapragnie zrobić z niego 
gwiazdę swojego objazdo-
wego show. Koszmarek jednak 
zamiast straszyć ludzi za pie-
niądze, spróbuje się z nimi za-
przyjaźnić. Niestety, ich strach 
ma wielkie oczy, szczególnie 
gdy odkrywają, że w zamku 
roi się od najróżniejszych „kre-
atur”.  

Odjazdowy „Sirat” 
23 października w ramach 

cyklu „OFFowe Kino z Lotto” 
w Multikinie widzowie będą 
mogli zobaczyć produkcję 
„Sirat”.  

Fabuła: Ojciec (świetny 
Sergi López) rozpaczliwie 
szuka córki na nielegalnych, 
pustynnych imprezach 
rave’owych w Maroku. Po kilku 
dniach tułaczki trafia na bandę 
kolorowych outsiderów i wraz 
z nimi zmierza tuż pod granicę 
z Mauretanią, gdzie sytuacja 
wymyka się spod kontroli…  

Powrót „To”  
W październiku w kinach 

sieci Multikino na widzów 
czeka kultowy horror „TO”. 
Do filmu będzie dołączony spe-
cjalny 5-minutowy materiał, 
zawierający behind-the-scenes 
z powstawania „Welcome to 
Derry” oraz krótki wywiad z re-
żyserem „TO” Any Muschiet-
tim.  

Fabuła: Kiedy w mieście 
Derry w stanie Maine zaczynają 
znikać dzieci, grupa dzieciaków 
musi stawić czoła swoim naj-
większym lękom. Na ich dro-
dze staje nikczemny klaun 
o imieniu Pennywise, który za-
pisał się na kartach historii jako 
morderca lubujący się w zada-
waniu bólu. Film oparty jest 
na motywach niezwykle popu-
larnej powieści Stephena Kinga 
pod tym samym tytułem, która 
przeraża czytelników od dzie-
sięcioleci.  
ą

Anna Czerny-Marecka
Kino

Od 17 października w kinach 
sieci Multikino premierowo 
będzie można zobaczyć ko-
medię „Seks dla opornych” 
oraz animację „Koszmarek”. 
Poza tym obejrzymy film 
„Sirat” i horror „To”.

Dla dorosłych seks, dla dzieci 
Koszmarek, no i horror „To” 

„Koszmarek” to propozycja Multikina dla dzieci
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Zamek Książąt Pomorskich zaprasza do Galerii Gotyckiej 
na wystawę przygotowaną w związku z przypadającą w 2025 
roku 160. rocznicą urodzin Eugena Dekkerta, niemieckiego ma-
larza, tworzącego głównie pejzaże, jednego z najbardziej rozpo-
znawalnych artystów związanych ze Szczecinem. MARA

KRÓTKO

Wystawa obrazów Dekkerta

SŁUPSK

Muzeum Pomorza Środko-
wego zaprasza 21 paździer-
nika o godzinie 12 do Herba-
ciarni w Spichlerzu na werni-
saż wystawy „Polska Szkoła 
Plakatu  XXIX. Zapomniane 
filmy. Od Wiktora Górki 
do Wiesława Wałkuskiego”.  

Wystawa prezentuje po-
nad trzydzieści plakatów za-
projektowanych do filmów 
polskich, amerykańskich, an-
gielskich, czechosłowackich, 
francuskich, węgierskich, 
hiszpańskich, wschodnionie-

mieckich, bułgarskich, ru-
muńskich, japońskich i au-
stralijskich. 

Autorami i twórczyniami 
plakatów są np. Witold Dy-
bowski, Jakub Erol, Wiktor 
Górka, Maria „Mucha” Ichna-
towicz, Andrzej Klimowski, 
Marzena i Jacek Kawalero-
wicz, Eryk Lipiński, Marian 
Nowiński, Marek Płoza-Doliń-
ski, Andrzej Pągowski, Wiktor 
Sadowski, Waldemar Świerzy, 
Henryk Waniek czy Wiesław 
Wałkuski. MARA

Polska Szkoła Plakatu
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Noc Bibliotek z wyzwaniem
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POGODA

Miejska Biblioteka Publiczna w Słupsku zaprasza 18 paździer-
nika o godz. 14.30 na Noc Bibliotek, Odbędzie się  Rodzinny Qu-
est Biblioteczny – wspólna zabawa w rozwiązywanie bibliotecz-
nych zagadek. Warunkiem wzięcia udziału w zabawie jest zare-
jestrowanie swojej „drużyny” (maksymalnie 4 osoby, nie musi 
być to rodzina, mogą to być przyjaciele i znajomi, można też 
brać udział indywidualnie) poprzez wysłanie maila na adres 
konkursy@mbp.slupsk.pl. Należy  podać: wymyśloną nazwę 
swojej grupy, liczbę osób , nr tel. do kontaktu, imiona oraz wiek. 
Czas do  17 października do godz. 13:00. MARA

eprasa.pl e57ea633ed
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Trzy najlepsze drużyny tur-
nieju finałowego, który odbę-
dzie się w 2027 roku w Albanii 
i Serbii, będą reprezentować 
Europę na Igrzyskach XXXIV 
Olimpiady w Los Angeles 
w 2028 roku. 

Bilans selekcjonera Jerzego 
Brzęczka w młodzieżowej re-
prezentacji Polski jest wręcz 
znakomity. Cztery mecze, 
cztery zwycięstwa, 15 strzelo-
nych goli oraz żadnego straco-
nego przez swoich młodych 
podopiecznych. W ostatnim 
wyjazdowym starciu znów 
jego drużyna zachwyciła, ale 
takiego rozmiaru naprawdę 
mało kto się spodziewał ze 
Szwecją. 

Hat-trickiem popisał się ka-
pitan zespołu, młoda wscho-
dząca gwiazda Rakowa Czę-
stochowa, Tomasz Pieńko, 
a po jednym golu dołożyli 
również bardzo utalento-
wani Kacper Urbański Antoni 
Kozubal i Marcel Krajewski. 

– Mamy młodych zawodni-
ków i mam nadzieję, że lodu 
nad głowami zarówno u nich, 
jak i u całego sztabu nie za-
braknie. Musimy być świa-
domi tego, co nas czeka 
za miesiąc. Oczywiście trzeba 
się z tego cieszyć, bo razem ze 
sztabem mamy niesamowitą 
satysfakcję. Dziękuję sztabowi 
trenerskiemu i medycznemu 
oraz wszystkim zaangażowa-
nym osobom za wykonaną 
pracę, która przynosi  efekty – 
podsumował po meczu selek-
cjoner Jerzy Brzęczek. 

Internet reaguje 
na fantastyczny wynik 
– Nie wierzyłem w pana, pa-

nie Brzęczek. Totalnie się pomy-
liłem. Nie spodziewałem się, że 
wyciągnie pan z tego pokolenia 
aż tyle i pokaże tak wspaniały 
futbol. Z poczuciem wielkiej ra-
dości po obejrzeniu tej kadry pi-
szę: przepraszam – podkreślił 
i przeprosił dziennikarz Tomasz 
Ćwiąkała na portalu X (dawniej 
Twitter), odnosząc się do fali 
krytyki, jaka spadła na selekcjo-
nera, gdy obejmował i prowa-
dził dorosłą reprezentację. 
Wówczas, po wywalczeniu 
awansu na mistrzostwa Europy, 
Jerzy Brzęczek został zwolniony 
przez ówczesnego prezesa 
związku, Zbigniewa Bońka. 

– Piękny mecz. Dominacja 
absolutna. Brawa dla trenera 
i drużyny – podsumował spo-
tkanie ze Szwecją wspomniany 
Boniek, który uległ te kilka lat 
temu medialnej presji. 

– Potężna młodzieżówka 
pana trenera Jerzego Brzęczka. 
Duma – napisał Mateusz Borek. 

(za jakiś czas) Zmieniamy 
szyld, bierzemy Roberta Le-
wandowskiego i jedziemy da-
lej! – stwierdził Michał Pol 
w kontekście potencjalnego 
awansu na igrzyska olimpijskie. 

– Cezary Kulesza w roli pre-
zesa PZPN podjął już wiele nie-
trafionych decyzji personal-
nych, ale wybór Jerzego 
Brzęczka na selekcjonera kadry 
U-21 – choć tak nieoczywisty – 

na razie okazuje się strzałem 
w dziesiątkę. Po czterech me-
czach jego kadencji trudno nie 
zachwycać się postawą „mło-
dzieżówki” – podkreślił dzien-
nikarz Radosław Przybysz 
z portalu Meczyki.pl 

– Jurek Brzęczek robi 
świetną robotę. Mam nadzieję, 
że tym razem covid nie nadej-
dzie – napisał z przekąsem Woj-
ciech Kowalczyk. 

Reakcja Brzęczka 
na szóstego gola 
Brzęczek bardzo żywio-

łowo reagował przy linii prak-
tycznie przez cały wyjazdowy 
mecz. Do takiego stopnia, że 
po trzecim trafieniu (szóstym 
ogółem!) Tomasza Pieńki... 
apelował do piłkarzy o kon-
centrację. Na niespełna sie-
dem sekund przed końcem 
rywalizacji! 

– Panowie, gramy 
do gwizdka!! – ryknął selekcjoner 
Brzęczek do swoich młodzieżo-
wych podopiecznych na... 7 se-
kund przed końcem wyjazdowej 
rywalizacji ze Szwecją (6:0). 

Aktualna tabela grupy 
eliminacji 
do młodzieżowego Euro 
W eliminacyjnej grupie 

do młodzieżowych mistrzostw 
Europy Biało-Czerwoni prowa-
dzą w tabeli, choć tylko dzięki 
lepszemu bilansowi zdobytych 
bramek wyprzedzają Wło-
chów, którzy mają tyle samo 
punktów. 

 
1. Polska U21 – 12 punktów 
2. Włochy U21 – 12 pkt 
3. Czarnogóra U21 – 6 pkt 
4. Macedonia Płn. U21 – 3 pkt 
5. Szwecja U21  – 3 pkt 
6. Armenia U21 – 0 pkt 
 
Mecz Polska U-21 - Włochy 

U-21 odbędzie się już za mie-
siąc, 14 listopada. 
ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W 4. kolejce 
eliminacji mistrzostw Euro-
py do lat 21, reprezentacja 
Polski w kapitalnym stylu 
rozbiła – na stadionie „Stad-
sparksvallen” w Jönköping –
Szwecję aż 6:0. 

Rewelacyjna młodzieżowa 
reprezentacja Polski!

Kobieca reprezentacja, prowa-
dzona przez arcymistrza Mar-
cina Dziubę, była rozstawiona 
w turnieju mistrzowskim 
z numerem 2 (średni ranking 
2397), za gospodarzem – Gru-

zją (2452), a przed Ukrainą 
(2379). 

W ostatnim dniu całej im-
prezy o sukcesie naszej ekipy 
zdecydowała Oliwia Kiołbasa, 
która na trzeciej szachownicy, 
grając białymi, pokonała Gul-
nar Mammadową. Pozostałe 
partie zakończyły się remi-
sami – Aliny Kaszlinskiej 
z Chanim Balajajewą, Alek-
sandry Malcewskiej z Gowhar 
Bejdullajewą i Klaudii Kulon 
z Ajah Allahwerdijewą. W dru-
żynie występowała także Mo-
nika Soćko, która grała we 
wszystkich pięciu drużynach, 

które zdobyły dla Polski me-
dale. 

W 5-gwiazdkowym „Grand 
Bellagio Batumi Convention & 
Casino Hotel”, srebrny medal 
Ukraina, a brązowy przypadł 
ekipie Niemiec, która na ko-
niec rywalizacji przegrała 
z broniącą tytułu Bułgarią 
(ostatecznie 4. miejsce). 

Punkty dla reprezentacji 
Polski zdobyły: Kaszlinska – 
6,5 (z 9 partii – czwarte miej-
sce indywidualnie na pierw-
szej szachownicy), Malcewska 
– 6 (9 – piąta lokata na drugiej 
szachownicy) – obie wystąpiły 

we wszystkich meczach, Kio-
łbasa – 5,5 (8 – pierwsza lokata 
na trzeciej), Soćko – 3,5 (6) 
oraz Kulon – 2 (4). 

Warto podkreślić, że 
Kaszlinska i Soćko nie doznały 
porażki w turnieju. 

Dotychczas polskie sza-
chistki czterokrotnie stawały 
na podium drużynowych mi-
strzostw Europy – w 2005 
roku, w Göteborgu, również 
były bezkonkurencyjne, gra-
jąc w składzie: Iweta Radzie-
wicz, Monika Soćko, Jolanta 
Zawadzka, Joanna Dwora-
kowska i Marta Zielińska. 

Srebrne medale biało-czer-
wone zawodniczki wywal-
czyły z kolei w 2007 roku 
w Heraklionie i cztery lata 
później, w greckim Porto Car-
ras, natomiast brązowy krążek 
zdobyły w 2013 roku w War-
szawie. Zmagania w 2015 
i 2017 roku kończyły na czwar-
tym miejscu. 

Przed dwoma laty (Budva –
Czarnogóra), naszym paniom 
zabrakło do medalu raptem 
pół punktu... 

W Batumi, w turnieju 
open, najlepsza była Ukraina, 
a Polska została sklasyfiko-

wana na 13. miejscu wśród 40 
uczestniczących drużyn. Bez 
porażki zakończył zmagania 
nasz znakomity arcymistrz 
Radosław Wojtaszek, który 
zgromadził 5 punktów w 8 
partiach, co dało mu siódme 
miejsce na pierwszej sza-
chownicy. 

W drugich z rzędu Druży-
nowych Mistrzostwach Eu-
ropy zabrakło lidera krajo-
wego zestawienia Jana-
Krzysztofa Dudy, który posta-
nowił odpocząć od występów 
w szachach klasycznych. 
ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

SZACHY. Polskie szachistki 
pokonały Azerbejdżan 
2,5:1,5 i zdobyły złoty medal 
drużynowych mistrzostw 
Europy w gruzińskim Batu-
mi. To drugi tytuł mistrzow-
ski naszych pań w historii.

Polskie szachistki mistrzyniami Europy po raz drugi w historii!

Na 90-metrowym obiekcie 
wchodzącym w skład kom-
pleksu Energie AG-Skisprung 
Arena w austriackim Hinzen-
bach odbędą się bowiem za-
wody z cyklu Letniej Grand Prix. 
Trener Maciej Maciusiak ogłosił 
6-osobowy skład reprezentacji 
Polski na tę imprezę. W Górnej 
Austrii zobaczymy: Macieja 
Kota, Dawida Kubackiego, Ka-
mila Stocha, Pawła Wąska, Alek-
sandra Zniszczoła i Piotra Żyłę. 

Wszyscy panowie już skakali 
i punktowali w tegorocznym cy-
klu Grand Prix. Największym 
nieobecnym jest Kacper Toma-
siak. 18-latek w czasie zawodów 
w Hinzenbach będzie rywalizo-
wał w finale Letniego Pucharu 
Kontynentalnego 2025 w nie-
mieckim Klingenthal, gdzie 

stawką jest nie tylko triumf w te-
gorocznej edycji drugoligowego 
cyklu, ale i dodatkowe miejsce 
startowe na początek olimpij-
skiego sezonu w Pucharze 
Świata – obejmujący zawody 
w Lillehammer, Falun, Ruce, Wi-
śle, Klingenthal i Engelbergu. 

W Hinzenbach odbędą się 
dwa konkursy indywidualne. 
Sobotnie zawody rozpoczną się 
o godz. 14.15, a niedzielne pół go-
dziny wcześniej. Wspomniany 
finał Letniego Grand Prix 2025 
w Klingenthal zaplanowano 
na 24-26 października. 

Liderem cyklu jest Austriak 
Niklas Bachlinger, który uzbierał 
362 punkty i wyprzedza Japoń-
czyków: Sakutaro Kobayashiego 
(317 pkt.) i Naoki Nakamurę (280 
pkt.). Tuż za nimi jest nasz Dawid 
Kubacki (261 pkt.), a w czołowej 
„dziesiątce” są jeszcze: Kamil 
Stoch (6. miejsce = 229 pkt.) i Ma-
ciej Kot (7. miejsce = 203 pkt.). 

Piotr Żyła jest czternasty (149 
pkt.), Aleksander Zniszczoł – 
osiemnasty (116 pkt.), a Paweł 
Wąsek zajmuje odległe 75. miej-
sce (6 pkt.). 
ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. W naj-
bliższy weekend, 18-19 paź-
dziernika, już po raz piąty 
w tym sezonie czekają nas 
emocje w skokach narciar-
skich. 

LGP w skokach 
narciarskich. Nasza kadra 
na austriackie Hinzenbach

Pieńko popisał się hat-trickiem w starcu ze Szwecją, 
a po golu dorzucili Urbański, Kozubal i Krajewski
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Dawid Kubacki zajmuje czwarte miejsce w klasyfikacji 
generalnej LGP. Do lidera traci 101 punktów
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Turniej w stolicy Uzbekistanu 
zgromadził ponad 2,3 tys. za-
wodników z 40 państw. Wśród 
nich dwie reprezentacje Polski - 
K-1 oraz low-kicka, w składzie 
których była trójka z KSW 
Szczecinek. 

Znakomicie spisała się uty-
tułowana Julia Marciniak. Za-
wodniczka ze Szczecinka się-
gnęła po Puchar Świata w for-
mule ringowej low-kick, w ka-
tegorii seniorek do 60 kg. 
W ćwierćfinale pokonała 3:0 
zawodniczkę z Turcji Karci Sey-
manur, a w półfinale - również 
3:0 - reprezentantkę Sengalu 
Diallo Ndeye Khady 3:0. W fi-
nale zmierzyła się z jedynką 
w rankingu WAKO (Światowa 
Stowarzyszenie Organizacji 
Kickboxingu), Anną Czorno-
brywiec z Ukrainy, deklasując 
ją na punkty 3:0.  

- Julia Marciniak pokazała 
swoją dominację w tej katego-
rii, chociaż pojedynek półfina-

łowy z fajterką z Senegalu był 
bardzo wyrównany i rozstrzy-
gnął się dopiero w 3. rundzie. 
Julce pozostało 5 tygodni 
do mistrzostw świata, które 
w tym roku odbywać się będą 
w Abu Dhabi i liczymy, że forma 
nadal będzie wysoka - powie-
dział Zbigniew Sołtys, trener 
i prezes KSW Szczecinek. 

Dwa razy na podium 
w Taszkencie stawał Adrian 
Korkus. W formule ligh-con-
tact do 84 kg pokonał dwóch 
zawodników z Uzbekistanu. 
W finale spotkał się z Austria-
kiem Gernotem Maierem, któ-
rego pokonał 2:1, po niezwykle 
wyrównanym pojedynku. 
Korkus rywalizował również 

w formule kick-light do 84 
kg, zdobywając brązowy me-
dal. Zawodnik ze Szczecinka 
stoczył dwa zwycięskie poje-
dynki, a w trzecim uległ 1:2 
kickbokserowi z Turkmeni-
stanu Tojlmuratowi Jegeleje-
wowi.  

- Adrian zaskoczył mnie 
swoją formą oraz determinacją, 
wygrywając puchar i zdobywa-
jąc brąz, ponieważ zdecydował 
się na start w ostatnim momen-
cie - przyznał Z. Sołtys. 

Prezes KSW Szczecinek 
również sięgnął po Puchar 
Świata, startując w formule po-
infighting weteranów do 74 kg. 
Z. Sołtys pokonał zawodnika 
z Kirgistanu Szuchrata Oroza-
liewa oraz w finale Ammar Al 
Shimailawiego z Iraku. 

- Mój start był miłym akcen-
tem ponieważ poleciałem z Ju-
lią, aby zdobyła dodatkowe 
punkty w rankingu światowym 
WAKO, a wróciłem jako zdo-
bywca Pucharu Świata. Takiego 
dobrego rezultatu w historii na-
szego klubu jeszcze nie było 
i myślę, że trudno będzie go 
kiedykolwiek powtórzyć - przy-
znał Z. Sołtys. 

Dodajmy, że w Taszkencie 
reprezentacja Polski wywal-
czyła łącznie 16 medali - 11 zło-
tych, 2 srebrne i 3 brązowe. 

Jacek Wójcik
sport@gk24.pl

KICK-BOXING. Udany start za-
wodników KSW Szczecinek 
w Pucharze Świata w Tasz-
kencie (Uzbekistan). Trójka 
fajterów wywalczyła cztery 
medale. 

Na podium w Uzbekistanie

PIŁKA NOŻNA. W miniony 
weekend na boiskach IV ligi 
obejrzeliśmy 30 goli. Dorob-
ku ponownie nie poprawił li-
der  klasyfikacji strzelców.  

Drugi weekend z rzędu czwarto-
ligowcy zdołali osiągnąć pułap 
30 goli, czyli tyle ile wynosi śred-
nia na kolejkę w tym sezonie. 
Najbardziej do tego przyczyniło 
się niedzielne spotkanie w Szcze-
cinie, w którym Świt II pokonał 
Mechanika Bobolice hokejowym 
wynikiem 7:3. Do siatki trafiano 
także w pozostałych siedmiu 
meczach. Najgorzej było w Ka-
mieniu Pomorskim, gdzie Mi-
randowi Szczecin do pokonania 
miejscowego Gryfa wystarczył 
jeden gol. Mechanik w tej serii 
zdobył swoją 20. bramkę w sezo-
nie. Dziesiąte trafienie zaliczyła 
Darłovia Darłowo.  

W 10. kolejce doczekaliśmy 
się też gola numer 300 w sezo-
nie. Jego autorem był Dorian 
Deptalski ze Świtu II. Zawodnik 
ten był jednym z dwóch, którzy 

w tej serii zdobyli po 2 gole. 
Drugi to Łukasz Włodarczyk 
z Astry Ustronie Morskie.  

Po hattricku w 8. kolejce, 
w drugim meczu z rzędu 
do siatki nie trafił lider strzel-
ców, Maksym Krutin (Biali Są-
dów). Coraz większy ruch 
za jego plecami. Kolejnego gola 
zdobył Patryk Kozioł z Mecha-
nika i zbliżył się do Krutina na 3 
trafienia. Siódme gole strzelili 
Szymon Emche (Mirand) i Bła-
żej Starzycki (Chemik Police), 
a do grona zdobywców sześciu 
dołączył Kacper Sykut (Biali).  
11 - Maksym Krutin (Biali) 
8 - Patryk Kozioł (Mechanik) 
7 - Szymon Emche (Mirand), Błażej Starzycki 
(Chemik) 
6 - Gabryjel Flejter (Chemik), Wiktor Kolesnyk, 
Kacper Sykut (Biali), Michał Samborski (Dąb), 
Robert Smutek (Gwardia), Damian Żaba (Ina I.) 
5 - Krzysztof Filipowicz (Świt II), Grzegorz Ma-
gnuski, Illia Sobol, Jewhenij Zadereiko (Biali) 
4 - Paweł Aniołkowski, Aleksander Michałecz-
ko (Świt II), Michał Barański (Mechanik), Ko-
stiantyn Karaman (Gryf), Gracjan Kuśmierek 
(Sparta), Łukasz Włodarczyk (Astra). (jak)

Wypełnili sezonową średnią 

Po słabym początku sezonu 
przed szczypiornistami Gwardii 
kolejny ciężki mecz. Zdecydowa-
nym faworytem będą gospoda-
rze, tegoroczny spadkowicz z Su-
perligi, w przeszłości 15-krotny 
mistrz kraju (drugi najbardziej 
utytułowany klub w Polsce).  

Po pięciu seriach spotkań 
podopieczni doskonale znanego 
w Koszalinie trenera Jarosława 
Knopika (w przeszłości prowa-
dził Młyny Stoisław Koszalin), 
plasują się na 2. miejscu w tabeli 
z dorobkiem 13 punktów. Wro-
cławianie potknęli się w 2. ko-
lejce na własnym parkiecie, nie-
spodziewani remisując ze Stalą 
Gorzów, by przegrać w rzutach 

karnych. Pozostałe mecze za-
kończyły się ich wygranymi róż-
nicą minimum 6 goli. Rywal 
Gwardii awansował również 
do 3. rundy Orlen Pucharu Pol-
ski, eliminując grające w Super-
lidze Zagłębie Lubin (34:33).  

Znacznie gorsze nastroje pa-
nują w Gwardii. Po czterech me-
czach sezonu konto punktowe 
wciąż nie zostało otwarte. 
Po czwartej porażce sztab szko-
leniowy oddał się do dyspozycji 
władz klubu, ale te nie zdecydo-
wały się zmiany. We Wrocławiu 
zespół prowadzić nadal będą 
Piotr Stasiuk i Waldemar Szy-
mański. Przeciwko Śląskowi nie 
zagra obrotowy Hakim Ellouzi, 
który doznał urazu w ostatnim 
meczu w Legnicy. Możliwe, że 
wrócą nieobecni Damian Zwierz 
i Piotr Zawadzki. Początek me-
czu o godz. 19.00 (transmisja 
w tvcom.pl). (jak)

PIŁKA RĘCZNA. Meczem Śląsk 
Wrocław - Gwardia Koszalin 
rozpocznie się dziś 6. kolej-
ka spotkań Ligi Centralnej 
mężczyzn. 

Gwardia zmierzy się dziś z  
15-krotnym mistrzem kraju

Zbigniew Sołtys (z lewej), Julia Marciniak i Adrian 
Korkus z pucharami wywalczonymi w Taszkencie 
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PŁYWANIE  
Najlepsi w Otylia Swim Cup 
470 zawodniczek i zawodni-
ków z 27 klubów wystarto-
wało w zawodach Otylia Swim 
Cup w Szczecinie, nad któ-
rymi patronat sprawuje mi-
strzyni olimpijska Otylii Ję-
drzejczak. Znakomicie spisali 
się reprezentanci Sportowej 
SP 1 i MKS Znicz Koszalin, 
zwyciężając w klasyfikacji 
medalowej, z dorobkiem 102 
medali, w tym 42 złotych! Pu-
char Otylii Jędrzejczak zdo-
była Antonina Głuch. Czołowe 
lokaty w klasyfikacji general-
nej poszczególnych roczni-
ków (za trzy starty) zajmowali: 
chłopcy 2011 - 1. Antoni Kurek; 
2012 - 2. Michał Kiwacz, 3. 
Aleksander Szkołuda; 2013 - 1. 
Nikodem Ryk, 2. Antoni 
Mroczko, 3. Dominik Krupiń-
ski; 2014 - 1. Iwan Tryputen; 
2015 - 3. Wojciech Smulczak;  
dziewczęta - 2013 - 1. Antonina 
Głuch, 3. Natalia Worona; 2016 
- 1. Marcelina Zając.  
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Wyróżniony Duet z PR Koszalin Rozgrywająca Sara Kovarova 
i i obrotowa Hanna Rycharska z Piłki Ręcznej Koszalin zostały 
wybrane do siódemki 6. kolejki Orlen Superligi Kobiet. 
W zwycięskim meczu z Galiczanką Lwów (31:24) obie zdoby-
ły po 8 goli. Kovarova została również nominowana do tytułu 
zawodniczki 6. kolejki. Ostatecznie wyróżnienie otrzymała 
bramkarka Aleksandra Hypka z Enea MKS Gniezno. JAK

PIŁKA RĘCZNA

Albatros Cup UKS Opty Mielno był gospodarzem 3 Ogólno-
polskiego Turnieju Minisiatkówki Dziewcząt Albatros Cup. 
W kategoriach dwójek i czwórek rywalizowały łącznie 42 ze-
społy, a rozegrano ponad 200 meczów. Zmagania dwójek wy-
grał Tytan Ostrowy przed Gryfem Szczecinek i drugim zespo-
łem Tytana. W kategorii czwórek dwie czołowe lokaty dla ze-
społów Opty, a najlepszą trójkę uzupełnił UKS Piątka Turek. JAK

SIATKÓWKA

Świnoujście gościło uczestni-
ków Mistrzostwa Polski Open 
Karate Kyokushin. Jednocze-
śnie w hali Uznam Arena odby-
wał się Puchar Polski w katego-
riach od kadetów do master-
sów.  

W MP open rywalizowało 51 
zawodniczek i zawodników 
z 27 klubów. W grupie młodzie-
żowców (18-21 lat) w walkach 
kobiet (kumite) najlepsza 
w przedziale wagowym 55-60 
kg była Martyna Bogdan. Za-
wodniczka Koszalińskiego 
Klubu Karate Kyokushin doło-
żyła do tego jeszcze srebrny 
medal w kata (formy). Dwa me-
dale MP zdobyły również za-
wodniczki UKS Karate Kyoku-
shin Kanku Tymień. W kumite 
seniorek open brąz wywalczyła 
Adrianna Jęcek-Gołaszewska, 
natomiast srebro w kata ma-
sters Agnieszka Kowalczyk-Ję-
cek.  

Rywalizacja w Pucharze Pol-
ski prowadzona była w katego-
riach młodzieżowych oraz se-
niorów. Do zmagań przystąpiło 
252 zawodników i zawodniczek 
z 53 ośrodków z całej Polski. Re-

welacyjnie spisali się karatecy 
z Koszalina, zdobywając 9 me-
dali w tym aż 7 złotych, co za-
pewniło klubowi wygraną 
w klasyfikacji drużynowej.  
Wyniki zawodników z regionu: kumite - kade-
tki 35-40 kg - 3. Maria Sędzik (KS Karate Ky-
okushin Białogard); 30-35 kg - 2. Nina Lisaj 
(Klub Karate Kyokushin Złocieniec); 40-45 kg 
- 1. Zofia Mirska (UKS Karate Kyokushin Kanku 
Tymień), 3. Laura Sławińska (Buru Klub Karate 
Kyokushin Sianów) i Jagoda Suchecka (Ak-
tywni Postomino); +45 kg - 1. Aleksandra Hinz 
(Buru); kadeci 30-35 kg - 3. Jędrzej Kluza; 35-
40 kg - 2. Mikołaj Lemczak (obaj Szczecinecki 
Klub Karate Kyokushin); +40 kg - 1. Samuel 
Sobieszek (Złocieniec), 3. Antoni Grabarek 
(Buru); młodziczki do 40 kg - 1. Amelia Bu-
dzińska (Koszalin); +50 kg - 2. Aurelia Matu-
siak (MUKS Oyama Drawsko Pom.); młodzicy 
do 40 kg - 1. Stanisław Fabisiak; 45-50 kg - 3. 
Antoni Kluza (Szczecinek) i Fabian Langner 
(Białogard); +60 kg - 1. Oliwier Zieliński (Kan-
ku); juniorki młodsze do 50 kg - 3. Nikola Ma-
tysiak (Manowski Klub Karate Kyokushin Ro-
nin); 55-60 kg - 1. Nina Dziedzic (Koszalin); ju-
niorzy młodsi 50-55 kg - 2. Bartosz Sitko; ju-
niorki 55-60 kg - 1. Maria Warsińska (Koszalin), 
2. Zuzanna Gostyńska (Buru), 3. Weronika 
Makarewicz (Szczecinek); +60 kg - 3. Zuzanna 
Zarzeczna (Kanku), 3. Kaja Grabowska (Ak-
tywni); seniorzy - 2. Konrad Surdyk (Biało-
gard); seniorki 55-60 kg - 1. Martyna Bogdan 
(Koszalin); kata - seniorki - 3. M. Bogdan; ma-
sters kobiety - 2. Agnieszka Kowalczyk-Jęcek 
(Kanku); juniorki - 1. M. Warsińska; juniorzy 
młodsi - 1. B. Sitko; młodziczki - 1. A. Budziń-
ska; juniorki młodsze - 1. Alicja Mamrocha 
(Kanku); kadetki - 2. Z. Mirska. (jak)

KARATE. Grad medali zawod-
ników z regionu koszaliń-
skiego w zawodach w Świ-
noujściu. Najlepszy druży-
nowo był Koszaliński Klub 
Karate Kyokushin. 

Sukcesy w Uznam Arena

DART 
Turniej charytatywny 
W sobotę (18 bm.) w klubie 
Wiking przy ul. Szeregowej 6 
w Koszalinie, odbędzie się tur-
niej charytatywny, z którego 
dochód zostanie przezna-
czony na leczenie i rehabilita-
cję piłkarza ręcznego Gwardii 
Koszalin, Bartosza Laski. 22-
letni rozgrywający wraca 
do zdrowia po niedawnej ope-
racji barku. Uraz wyłączył go 
z gry w 1. rundzie sezonu 
2025/26. W turnieju, którego 
organizatorem jest Koszaliń-
skie Stowarzyszenie Darta, 
wezmą udział najlepsi zawod-
nicy z regionu, a także były 
mistrz Polski, Dariusz Żurań-
ski.  

FUTSAL 
Nowy skrzydłowy Wielimia 
Przygotowujący się do no-
wego sezonu w III lidze, Wie-
lim Szczecinek poinformował 
o pozyskaniu skrzydłowego 
Wojciecha Karolewskiego z KS 
Perfecta Futsal Złotów. 33-
letni zawodnik ma na koncie 
występy w I i II lidze. JAK
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